a 


$rancunanud, i 
kord wie spadochronem rzucając 
gokości $.000 mtr. 


pobił światowy re- 


J18kilometrów. 
Dite i gruntowe, 


WAFE 3x, Według ostatnich da 
nych stęch, długość dróg bitych i 
gruntowyłsce wynosi ogółem 78,198 
kilometrgo nt drogi bite przypada 
46,892 klrogi gruntowe 31,306 km. 

Drogi gtwowe posiadają długość 
13,821 któdzkie 10.153 km. i powia 
tow 22.0rogi gruntowe państwowe 
. wojewódzkie 4,314 km 

m. 
o mieszkańca przy 
g. 


-—cgą 


Rok VIII. Nr. 182 


wiadomość „Echa*) — „Wreme* zamiesz 
cza wywiad z premjerem rumuńskim 
Vcivodą na temat rumuńsko-polsko-s0- 
wieckich stosunków. Wywiad poprze- 
dzony jest wiadomością, iż pakt o nie- 
agresję rumuńsko-sowiecki zostanie pod- 
pisany 
tajdalej w początkach lipca. 

Sowiety chętnie zawierają pakt z Polską 
i Rumunją, eo im nie przeszkadza wzmac 
niać swe siły wojskowe na granicy za- 


Warszawa, 3. 7. (Pat.). Nastroje burz 
liwe włościan powiatu liskiego (woj. lwow 
skie), podsycane przez uwijających się 
śród nich  agitatorów  komunistvcznyc 
przybrały w dniu wczorajszym na sile, 
przyczem grupy włościan otumanione kol- 
portowanemi uloipami o wprowadzeniu 
pańszczvzny, mającej nastąpić fapobv iuż 
w dniu / lipca rb., uzbrojone w wałki, po- 
lv, widły i motyłyi dopuściły się gwałtów 
na osobach dwóch dzierżawców miejsco- 
wyci małatków ziemskich. 

Dzierżawcy cl zostali cieżko pobici 
przez roznamiętniony tłum, który groma- 
dzić się zaczął na drogach gminnych Łobo 
dzewa, Teleśnicy i Sanna. Wobec wyczer 
pania wszelkich środków perswazji 1 wszel 
kich prób uspokojenia wzburzonych ciem 


Wojska japońskie 


zajtiy stację 


Manczuli. 


Bierny opór chińskich urzędników. 


LONDYN: «(tel. wł.) Wojska japoń 
<ie zajęły 4tecie stację pograniczną 
danczuli Udnić chińscy w ciągu dwu 
ni 

sialijerny opór, 
lp którego yłącji się również pracow 
nicy chhiskikomy celnej. Według osta 
linich wiadości ziharbiaa, władze ja- 


pońskie zmusiły Chińczyków do pracy, któ 
ra odbywa się pod bagnetami. 

Cła są ściągne według starej taryfy, 
lecz dochody inkasuje kontroler japoński. 
Pieniądze znajdujące się w kasie w chwili 
wkroczenia Japończyków, zostały również 
skonfiskowane, 

a=: GK "3 


Wy'rGony tramwaj barykadą. 


Nowe awantury hitlerowców. 


BERLINA. Natzedmieściu Bremy, 
(Groepelingetrwały toraj w nocy walki 
pomiędzy hrowcany komunistami. O 
taciesłości Èk éwiaóy fakt, że przewró 
cona tramwwraz Z zem przeczepnym 
i posłogiwasię nim ko barykadą. Po- 
zatem hitleicy zutrzyfjj straż ogniową, 
jadącą do pru, Wozyrążackie przysta 
wiono do pyróconegojmwaju i z poza 

zalmprowizinej zasłon, 


ostrzeliwano komunistów. 
W wyniku jedna osoba została zabita, 
dwie są ciężko raane, a kilkunaście lżej. 
Podczas strzelaniny wynikł zatarg mię: 
dzy właścicielem apteki a hitlerowcami, 
którzy żądali wydania bezpłatnych środ. | 


ków opatronkowych. Ponieważ aptekarz 
wzdragał się, bojowcy zdobyli szturmem 
aptekę, część towaru zrabowali, a lokal 


| zniszczyli. 


ea a CZT or CE COCO 
Uszy wojny. 


Przenośnącja podsłuchowawietnie aetrzema "ed niespodziewanym napadem 


Łódź, niedziela 3 lipca 1932 


50 pułków kawalerji sowieckiej 


ma odciąć Polskę od Rumunii. 


Wojenne przygotowania bolszewików. 
BIAŁOGRÓD, 8.7 (tel. wł. specjalna | chodniej. W rejonie Mohylewa oraz bar- 


dziej na południe Rosja skoncentrowała 
przeszło 50 pułków kawaleryjskich, które 
mają za zadanie w razie wojny 
oddzielić Polskę od Rumunji 

w. rejonie Czerniowiec. Wojenne przygoto 
wania bolszewików wywołują dosyć cięż- 
ką atmosferę na Zachodzie Europy i za- 
grażają w pierwszym rzędzie Polsce i Ru- 
munji. | Na pytanie czy wizyta marszałka 
Piłsudskiego w Rumunji i rewizyta Ka- 
rola II w Warszawie są potwierdzeniem 


Krwawe wybryki włościan w Małopolsce. 


5 osób zabitych i osiem rannych. 


Policja aresztowała wielu agitatorów komunistycznych. 


nych umysłów, władze policyjne w obec- 
ności oddziałów asystencyjnch, wobec a- 
gresywnej postawy włościan przystąpiły w 
w dniu wczorajszym w godzinach popołu- 
dniowych do energicznego rozpraszania tlu 
mów i aresztowanai agitatorów 

Ponieważ na terenie gminy Teleśnica 
tlum złożony z kilkuset osób, stawiał czyn 
ny opór policji, przyczem w strone jej pad 
ły strzały, w wyniku których dwaj policjan 
ci zostali ranni, policja po wyczerpaniu 
wszelkich środków, zmuszona była użyć 


broni, poczem tłum został całkowicie roz- 


Hitler i hr. Gravina 


w jednej 


GENEWA, 37 — W tutejszych ko- zawiązałyby się pieskie węzły pokrewień |” rejestrowego zastawu zbożowego, 
łach politycznych mówi się od kilku dni o| stwa. 


bliskiem małżeństwie Adoifa Hitlera z 
panną Winifried Wagner, córką po Zyg. 
frydzie Wagnerze i wnuczką wielkiego 
kompozytora. Jak wiadomo wysoki ko- 
misarz Ligi Narodów w Gdańsku hr. Gra 
Vina ożeniony jest 

również z wnuczką Ryszarda Wagnera. 


W ten sposób między Htl*rem a Graving ‘do ustawy o funduszu drogowym wnie- 


Ministerstwo 


w nowej siedzibie. 


WARSZAWA, 3.7 — Ministerstwo 
Komunikacji dla którego miano zbudo- 
wać nowy gmach po złączeniu się z Min. 
Robót Publicznych przenosi się do gma- 
chu przy ulicy Chałubińskiego, wybudo- 
wanego za czasów min, Moraczewskiego 

dla resortu robót publicznych. 
W gmachu tym urzędować będzie mini- 
ster Kuehn i obaj wiceministrowie oraz 
wszystkie departamenty centrali, W bu- 
dynkach dotychczasowych na Nowym 
Świecie pozostawione będą władze lokal. 
FEFTTZZJECYEPIER W I YECYPY WNE "KSF. KS 


-70 rezolucyj 
zjazdu związku nauczycielstwa 


WARSZAWA, 3.7 — Zakończył się tu- 
taj trzydniowy zjazd Związku Nauczyciel 
stwa Polskiego. Jedną z najważniejszych 
uchwał jest obniżenie 

składek członkowskich, 


z 8.60 gr. na 2,70, w tem 20 groszy na ka- 


|sę pogrzebową. Nowe władze zarządu 


wybrano prawie w niezmienionym skła- 


| dzie, na czele z prezesem Nowakiem i po- 


słem Smylikowskim. Z pośród zgórą 70 
przyjętych rezolucyj na pierwsze miej- 
sce wysuwają się rezolucje przeciwko 
nieuzasadnionemu przenoszeniu 
nauczycieli, przeciwko uzależnianiu nau- 
czycielstwa od władz administracyjnych 
oraz przeciwko dalszym redukcjom i ta 
już obniżonych poborów n="==ue'-1-1* + 


Za kilka €lzai 
| s 
nowa powieść 


Ceny ogłoszeń: 


frad lckstem t | i-a strosa 60 gr, za w. mom 
j iem cimos $ tam w lakicie 40 gr. oekrologi 
15 gr. owyczajne 15 ge., strona 10 łamów, drobne 
U pg. mm wyraz, dla poszukujących pracy 10 gr.; 
sajmażcjazo eglossenie 1,20 gr. dla bezrobot. 1 aè 
Ogłoszenia dwukolorowe o 50 pros. drożeji ogło» 
menis zagraniosne i trójkolorowe e 100 proo. drożej 
ta termia dreke | treść ogloszeń administracja 
als odpowiada P. K. O, Nr. 6800E. 


sojuszu rumuńsko.polskiego. 
W wypadku napadu na jeden z tych kra- 
jów przez bolszewików lub Niemców pre. 
mjęr Voivoda odpowiedział: My nie ma- 
my żadnych 
napastniczych zamiarów, 

my się jedynie bronimy przed cudzą a- 
gresją. Nasza praca i wspólne wysiłki 
Polski, Jugosławii, Rumunji i Czechosło- 
wacji zmierzają w kierunku stworzenia 
warunków bratniego współżycia narodów 
europejskich. | 


Przy zlikwidowaniu zaiścia 5 osób «o- | 
stało zabitych, a 8 odniosło ranv. 
godzinach wieczornych akci 
owania zamieszek została w * EEEE 
na terenie powiatu liskiego za! 
We wszystkich gminach 
kój. Tłumy rozeszły sie de 
dze przeprowadaja ober 
todburzaiacych włoście 
nistycznych, którzy p 
powiedzialność za 
olane. ź 


Mac Donald zrezygnował 
z podróży sterowcem. 
BERLIN, 3.4. (tel. wł.) Wczoraj o godz 
rano wystartował do Londynu stefo- 
„Zeppelin“ pod dowództwem dr, E. 
a. Spodziewane przybycie Mac Dontl 
dściło się. Premjer aagielski ostatecz 
'gnował z podróży, 


„Tu 
dec wiózł do Londynu ^ 


„__.w złotych 

Iśdyty żniwne. 

A, 341, Ministerstwo rolnict- 
ną uruchomienie tzw. kre 


ju 6 miljonów złotych, które: 
będą 1. proporcjonalnie 
na po» iIlne województwą 


Zwrot udzielo. rch pożyczek przewidy:) 


rodzinie. wany jest na jesieni po wymłóceniu zboża” 


mn 


Dopiero w przyszłym roku 


wejdzie w życie nowela do ustawy 
o funduszu drogowym. 


WARSZAWA, 3.7 — Projekt noweli | siony ma być przez Ministerstwo Komu- 
nikacji najwcześniej w jesieni rb. na 
zwyczajną sesję sejmową. 

Zmiany w opłatach jakie wprowadza ta 
nowela będą mogły wejść w życie naj- 
wcześniej w początxech roku przyszłego, 
to też do końca marca 1982 r, obowiaązy» 
wać będą normy dawne. 


X-X -yl 


Ceny zboża nadal zniżkują... 


Po żniwach zniżka dosięgnie 25 do 30 proc. 
WARSZAWA, 34) — Ceny zboża na- 
dal zniżkują, a w sferach rolniczych u. 
chodzi za pewnik, że żyto i pszenica jesz- 
cze przed żniwami ulegnądalszej zniżce. ceny zboża spadną 
Zapasy zboża są jeszcze dziś znaczne i|a zniżka dosięgnie 25 do 30 proc. 


an WOS E i a B Gaia a w ASAY kie, 
Most pontonow 


Komunikacji 


ne i różne drugorzędre biura- Minister. 
stwa Komunikacji, 


wejdą one jako remaneńt do nowego ro) 
ku gospodarczego, W kołach rolniczych 
panuje przekonanie, że zaraz po żniwach 


dujemy 


ielkiej strzelaniny. |; 
anili kiika osób. 


śrutem w nóżki. 

łóry spowodował i ich  bezwład. Nadto 
le lena Wesołowska z Rucewa a otrzymała 
ntu zię postrzałową w piersi. w brzuch í 
sce. Kilka. osób jeszcze jest mniej ran- 
ch I pozostały w Pa domowem. 
anni zostali przewiezieni przez pogoto- 
ratunkowe Pow. Kasv Chorych do 
pitala powiatowego Inowrocławiu. 
an rannych jest groźny. 

Dokładnych przyczyn zajścia tymcza- 
bwo 


jie 


nie stwierdzono. 
jawni to śledztwo. 
Według oświadczenia dzierżawców, 
styzelanina wynikła z powodu obrywania 
prźez przechodniów czereśni z drzew owo 
cowych. Poranieni jednakże przeczą, ja-| n 
koby zrywali czereśnie. | 


ADOAIN 


cięzko I ranny w PICSI I NORI 
zji i rewólweru, poza tem Maria Pawi ñ- 
ska z Inowrocławia ranna w piersi i gło- 
wę, a jednoroczna córeczka iei otrzymafa 
postrzał \ 


ky 


6dzcy fałszerze „paszportów 


aresztowani w Gd 


(od wł. kor.) Policju tu 


yrii. 


tejSDDYNTA, 3.6. osolyników pochodzących z okolic Łodzi, ja 


amasaj owala wczoraj dwóch młodych | ko podejr zanych o RY wania paszportów 
d z = zagra: Soto i ni ine przemycanie lu 
Sezoù wy i poža sranine Polski 


Helm z nich. uduwał Anglika-i dopiero 
po kilkugodzinnym pobycie 
licyjnym przy pomniał sobie 


ya się wwy w Lodzi 
ŁÓDŹ, 36 Już w najb pszłą sobote: 
9 lipe a rozpoczy nt się 17 dnigębotę dnia 
w Łodzi, kończący s ię 14 sierpnia, meeting 
W wyścigach łódzkich poza  stafuh AF Afera zatacza szersze 
prowincjonalnemi bierze udział wiele a: Je w 
| jach państw. 


ni warszawskich, eż 

ak ` śle dztwo. 
JEDROROCZNĄ KOEDUJ Tw EUNE 
SZKOŁĄ PRZYSPOSOBIENIA KU DENA 4 


przyjmuje zapisy kaadydatów i kandydatek z ukończoną szkożą 
sami gionazjum, Sag lub 3 klas 


Szkoła w siągu 1 soku neuki daje podstawowe wiadomości x dziedziny 
tów handlowych i przygotowuje Ao pracy zawodewej. 

Informacji udziela kancelarja Szkoły, ul. 
w godzinach biurowych. 


w areszcie po- 


jezy k polski, 


koła i zainteresu 
adze bezpieczeństwa jednego Z zagra 


W sprawie tej toczy się 


że > 


powśzi 


P=emio- 


Gdańska 45 codziennie 


d 


CEEE EPER IERE, 


qj 
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j 
| 


Nie bądźcie TEREA N 
NIE KUPUJCIE WYROBÓW WĄTPLIWYCH 
PAMIĘTAJCIE, te prezarwaąływy  » 


”„PRIMEROS* 


mają jwż ustaloną opinię, fako z majlep" 
SEZAM najlepsze, 
RY 


So LIY pE 


Sa D 4:4 5* WY | we: 


Ie 


Speejalnie lecznicza bandaże ortope dycz 
ne gumowe mojej metody usuwają rady! ka 


Łódź, ul, WÓLCZAŃSKA nr. 10, front parter tel. 221-77 
Przyjmuje od 9—1 i od 3—7, 


DÓW W aw W 


Lo fhorz ł żę 
> zy ry iró k ec * 
AU [h rzy j ma [ Up ury | Zne di (A twa!!! 8a PJ 
R Pomoc t skutek bez operacji, Y 
HS z RUPTURY, jako też kalectwa nia wolno w 
LA. zaniedbywać, gdyż skutki dla życja ludzkiego w 
a. są bardzo niebezpieczne. Ruptura staje sie s) 
wielką jak głowa ludzka i konewka spowe a 
ać moża śmiertelne powitania kiszkowi R 


ECHO 


| Radogoszcz terenem przykrego zajścia. 


Tłum usiłował rezbroić policjanta, 


Łódź, 3,7 — 

Nau tzw. Szmidówzę, w Radogoszczu, co 
sobota dążą tłumy okolicznych mieszkań- 
ców, aby zażyć świeżego powietrza, W dniu 
wczorajszym, licząc na większy ruch, usta 
wił sobie stolik z fantami loteryjnemi, w 
postaci figurek gipsowych, 34 letni Józef 
Kowalski, Zawodowy złodziej, już niejedno 
krotnie karany za krudzieże. 

Obsługę stolika stanowił Kowalski i jego 


| żona, 38 letnia Eleonora. 


W pewnej chwili podszedł da. stolika 
Kowalskiego fuukcjonarjusz z posterunku 


| policyjnego w Radogoszczu, posterunkowy 


Franciszek Kusztełek, żądając oktzania kon 
cesji na prawo eksploatowania stolika z lo 
terją fantową. Kowalski nie miał takiej kon 


| cesji, więc odmówił okazania jej. Kuszte- 


lak zaając Kowalskiego jako zawodowego 


| złodzieja, zażądał okazania dowodu osobis 


tego, celem sporządzenia prot okułu. 
Kowalski również odmówił i wobec kute 
gorycznych żądań  posterunkowego rzucił 
się nań, zerwał mu naszywki na ramionach, 
oderwał sznur z gw izdkiem alarmowym i 
podeptał policjantowi czapkę, 
Awanturującemu się Kowalskiemu poś- 
pieszyli z pomocą liczni świadkowie zajścia, 
bijąc Kusztelaka flaszkami i kamieniami. 
Policjant zdołał uwolnić się na chwilę 
z rąk roznamiętnionych prześladowców i 
zdjął z ramienia karabin. Wówczas Kowal 
ski rzucił się ponownie na policjanta i za- 


E 


Olbrzymi pożar młynów w Pabianicach. 
Pięciu strażaków rannych. ` 


9 
Ə 


Pabjanice, dn. 3 lipca. — Wczoraj o 
godz. 5 po pofifdniu w budynku Pabja- 
nickich Młynów Perowych i łuszczarni 
„Spójnia“ przy ul. Kolejowej wybuchł 

groźny pożar. 

W pewnej chwili wskutek panującego 
gorąca pows tał ogień w maszynie do 
czyszczenia zboża W oddziale łuszczarni, 
y. oka mgnieniu ogień przerzucił się na 

sy zboża, Gdy robotnicy w popłochu 
opusz czali fabrykę — ogień przerzucił się 
już na caly oddział. 

Wkrótce lewe skrzydło 4 piętrowego 
budynku stanęło w płomieniach. 

Wobec rozszalałego żywiołu straż ok 
zała się beęzsilną, zwłaszczą, że a (unaki 
utrudniał brak wody i zbyt nikła naporo: 
wa sila sikawek parowych pabjani ckiej 
straży. 

Ogień ciągle rozszer zając sie kpiejno 
ofojąt Gishień, prawe” Skrzydło i 
wreszcie cały gmach 

stanął w płomieniach. 
dachówki i mury 


wic? 


Pękające napełniły 


Po wakacjach, we wr 


wręczenie cznak honorowych 


zaz 


zac, nar 3 lipca . — Jak się dowia- 
düjemy, dniu wczorajszym nadeszły do 
Łodzi oniki honorowe „za ofiarną pra- 
cet dla tych wszy stkich osób, które brały 
czymny Y udział w przeprowadzeniu drugje- 
go powszechnego spisu ludności na tere- 
nie naszego miasta, 


BE O OLLADAS TTZER LTE A AT 


= Dyrektor Piech 
odszedł na wyższe stanowisko. 


Łódź, dn. 8 lipca. — Wczoraj w Po: 
cztowej "Kasie Oszczędności żeg!i iano ustę 
pującego dyrektora P. K. O., oddział w 
Lodzi, p. Tadeusza Piecha, który za za- 
sługi położone na rolu organizowania i 


ania 
|pro »wadzenia łódzkiego oddziału, został od 
go! łany do centrali w Warszawie 

na wyższe stanowisko, 

Na miejsce dyr. Piecha, został miano- 
| wany kierownikiem P. K. 0; w Łodzi do- 
tychczasowy kierownik działu techniczne. 
gö w Poznaniu p. Stanisław Jara. 

Dyr. Pre życzymy dalszej owoc- 
nej prac 


| ODCZYT INŻ. KLOCZKOW:- 
SKIEGO. 


Staraniem Skaj Odczytowej Oddzia- 
Łódzkiego Polskiego Czerwonego 


In 


TN, oz niee i gałenaterzalsze ru ruge 4 | Krzyża w dni ti dzóficitzy o godz. 10-ej 
: pu mężczyzn, kobDieli dziec a skrzy a 
Z wienie kręgosłupa, przeciw tworz $ |xano w Klubie Pracowników Ziednoczo- 
A MY się zurbów f gruźlicy, Jeczh. gor 3 » |nych _akładów K. Scheiblera i L. Groh- 
YE) sety ortopedyczne. Dla skrzywionych nój or GB | man: d lni 58, 
"4 y t j U ané E: *rzę zalniana mżynier an 
=" zac Peas r i a 01 © Kloczkowski wygłosi odczyt n. t „Po 
że dint . ęce nogi. ZZA i z 
DA Swiadectwa pochwalne wystawili prof. uniwersyt.: Prof. Dr. R. Barącz | wietrze i zastosowanie jego składników w 
3 prol. dr. J. Marisahler, prof. dr. B. Kielanowski. 2d obronie przeciwgazowel”. 
Spec. J. RAPAPORTortoped. ze kwowa A Wstep bezpłatny. 


MENIU L EE DEC T S E 
HEL Pensjonat „Marysieńka” 5 minut od 


dworca i portu. Kuchnia wyborowa. Poko. 


Ë UWAGA: Osobiste jawienie się chorych jest konieczne, w 
Ą Ubezpieczonych w Kasię Chorych m. Łodzi przyjmuję. BA je z utrzymaniem lub bez, 
$ PODZIĘKO lip" i 
4 Na tem miejscu składam s ed R j y kóz WP I 4 JASTARNIA Pensjonat „Pod Mewa“ 
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czął go dusić, gdy tymczasem Kowalska i 
kilka osób z tłumu usiłowali wyrwać Ku- 
sztelakowi karabin. 

Działając w obronie życia — Kusztelak 
wydobył bagnet i pchnął nim dwukrotnie 
Kowalskiego w lewy bok. 

Gdy Kowalski upadł, brocząc krwią. 
tłum odsunął się od posterunkowego. W 
tym samym czasie nadjechał patrol policji 
konnej i nadeszło kilku policjantów, zwa 
bionych zbiegowiskiem. 

Na widok mundurów policyjnych tłum 
rzucił się do ucieczki. Zatrzymano tylko żo 
nę Kowalskiego, którą przesłano do aresz 
tu, zaś Kowalskiego lekarz pogotowia od: 
wiózł do szpitała w Radogoszczu. 

Na miejsce krwawego zajścia przybył ko 
mendant policji powiatowej, nadkomisarz 
Lange, sędzia śledczy Mujew i prokurator 
Joel. 

Po przeprowadzeniu wstępnych docho- 
dzeń przy łóżku rannego Kowalskiego usta 

wiono posterunek policyjny. 
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nagradowi. Fabryka by?” 
dziny 17. Do tego czasu” zędzali 
tej, mieszczącej sięw p! W pa 
terowych budynkach uważcno 
nic podejrzanego. Pożar na SZCzę 
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Polonii a Red Star i 
esiążonem ZWy= 


mi drużynami Lesi 
Olimpique, ZAkOŚCZONI 
cięstwem Polaków w Stostnku 3:1 (2:1): 

Bramki strzeli Francuzów LŁerQi, 
a dla Polaków Mart > į Przeździecki 1 
bramkę. 
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BDORCHEA 


lu. Piorkowska Ń9, 
el. 221-72. 


Przyjmuje r chorych wy: jący< i 
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PRZYJMĘ panów na mieszkanie, ul. ll-go L 
topada ir. 25 m. 20, 27gie wejście I piętro. 


BUDKA opałwa z powodu zmiany interesu do 
odstąpienia Wiadomość Przędzalniana 49 m, 
od 8—9 wiecz. 
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ZIOŁA LECZNICZE według przepisów sławnych 
lekarzy przeciw chorobom żołądka, kiszek, pluc, 
nerwów, wątroby, nerek, pęcherza, hemoroi- 
dom, upławom, obstrukcji, kamieniom żółciowym, 
kaszlowi, astmie, blednicy, sklerozie, artretyzmo- 
wi, reumatyzmowi etc. Żądajcie bezpłatnej bro. 
szury pouczającej!!! Adres; Liszki — Apteka. 


Dr. med 
H. krausbp: 


Akuszern i chorobpbiec 
p'vVYrótł 

ZGIERSK, 15. 1. 11! 
Prztńuje od 4 do 7:cz. 
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POTRZEBNI chłopcy do sprzedaży zazet Zgła” 
szać się, Zgierska 46, od IO0rej do 13-ej. 
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P. ALEKSY WILCZYŃSKI, Ruda” Pabjanieka, | 
ul. Reymonta 9, zgubił kwit kaucyjny wydany | 
przez Elektrownię w Łodzi. 
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SPRZEDAM masżynę do szycia damską 
gera“ w dobrym stanie, Zawadzka 30, m. 


ZAGINĘŁA przepustka, wydana z fabryki I K. 
Poznańskiego, na imię Pawlaka Józefa, Nowa” 
Sikawska 5. 
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| JEZYKA polskiego i rac hunkowości szybko wy” 
ucza rutynowany nauczyciel. $Starszych a 
ER skróconą metodą, Wólczańska 29. m. 
front, parter. 
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Tajemnice brazylijskiej dżungli. 


Bialy jeniec czerwonoskórych. 


Angielski pułkownik w niewoli 


W lipcu ma wyruszyć z Bosto- 
skspedycja ratownicza, która po 
yita sobie za zadanie odszukać 
"nionego w dżungli brazylijskiej 
zanegę pułkownika Fawcetta. 
zeszła się bowiem wiadomość, że 
głębi lasów Matto Grosso w ma- 
iskiej osadzie żyje w niewoli 
os kórych 
biały człowiek, 
uwiskiem Fawcett. 
k wiadomo mija już siódmy 
4 od czasu jak Anglik Fawcett 
)'aszył do Brazylii, wysłany z ra- 
ią królewskiego towarzy- 
. geograficznego w Londynie, 
„ylia jest siedemnaście razy 
iewsza od Francji i nie jest dotych 
gruntownie zbadana. Fawcett 
„sył iż między Xingu i 'Yapajo 
lują się ruiny starożytnych gro 
ongiś wybudowanych przez 
w, którzy byli narodem bar- 
cywilizowanym niż starożytni 
janie. 
państwie Mayów rządziły ko 
w od nich to pochodzi nazwa 
Amazonki. Otóż uczony an- 
GE] postanowił, odszukać ślady 
v "znej cywilizacji i napisać na 
temat dzieło. 
` sod brazylijski dał mu eskorte 
Yawcett oświadczył i iż woli wẹ 
16 
jak zwykły włóczęga, 
m zyszyć mu będzie dwudziesto- 
syn John i geolog amerykań- 
R R Dell „Im mniej nas będzie, 
łatwiej przedostaniemy się 
tib dżunglji* — takie było fasło 
+ ożników. 


Od samego początku podróżni- 
ków prześladował pech. Mieli dwa- 
naście mułów lecz zdziesiątkowała 
je jakaś epidemja — pozostały przy 
życiu tylko cztery wierzchowce. 
Fawcett zapadł na zdrowiu, zaczęła 
go dręczyć malarja zaś Rimmel 
zranił się w nogę. Przewodnicy in- 
dyiscy opuścili podróżników u wrót 
nieznanej krainy, w której jak głosi 
tradycja — rządzą się złe uchy. 

Uparte Anglosasy nie dały za 
wygraną. Ostatni list pułkownika 
brzmiał jak następuje: 

— Nawet gdvbvście nie otrzy- 
myvwali od nas listów przez szereg 
miesięcy — nie kłopoczcie się, 

Damy sobie radę... 

Nie kłopotano sie wiec nie otrzy 
mulae wiadomości. Miiałv miesiace. 
Fawcett nie dawał znaku życia. Ro- 
zeszła się pogłoska o tragicznej 
śmierci trzech podróżników. 

Co jakiś czas ziawia sie ktoś, kto 
na własne oczy widział Fawcetta i 
goraco zaprzecza iakoby podróżnik 
angielski zginał. Pierwsza tego ro- 
dzaju wiadomość nochodzi od in- 
żyniera Francuza. Spotkał Fawcet- 
ta w lesie. 

Sam był kierownikiem ekspedy- 
cji. Działo się to w roku 1026. In- 
żynier nirzał na brzegu rzeki włó- 
częgę, Europejczyka, ubranego w 
skautowski mundur. Był to stary 
człowiek widocznie chory na febrę 

bo trząsł się konwulsyinie. 
Gdy inżynier chciał nakryć jego go- 
łe nogi, na których roito się roba- 
ctwo — nieznajomy rzekł po an- 
gie!sku: „one chca jeść“. Tak brzmia 


i Świeto gimnastyczne w Brukseli. 


= emy + 


;ły się w Brukseli zawody z dziedziny gimnastyki szwedzkiej, 


Ogólny podziw 


«dziły ćwiczenia gimnastyków szwedzkich oraz uczenie brukselskiej szkoły bale- 


Zdjęcie przedstawia 


grupę ćwiczących baletnic na tle pięknego, gotyckiego 


ratuszu w Brukseli, 
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FILIP MAC DONALD 


POWIEŚĆ 


SIRESZCZENIE POCZĄTKU. 
u'kowmk Antonit Getryn, znakomity kry- 
«+ podjął się na prośby swej żony Éu“ 


„Szukać dowody niewinności Bronsona 
"emo na śmierć za rzekome zabójstwo 
itera. Do wykonania wyroku pozostało 
Lo pomocy wziął dwóch dziennikarzy 
i i Ploda. oraz glównego detektywa 
nd Yardu Pika: Usiłowano zbadać głów- 
Wiadka w procesie przectwko Bronsono- 
lboysa którego zeznania wraz z zezna- 
komendanta policjj Ravenscourta spo- 
aty skazujący wyrok na Bronsona. 
y przyjechali do domu Dollboysa. 
+ a g 
- Wszystko pokolei — odparł Anto- 
Najtrudnicj było znaleźć ogniwo, 
ice X-a, człowieka, jak się mogło 
é z „wyższej sfery“, z takimi dwo 
iepodobnymi do siebie tvpami jak 
kuter i Bronson. Ale szukaliśmy 
x. ja i moi przyjaciele. Ja zaintere- 
un się idiotą Tomem Harriganem 
«ry znalazł ciała. Moj przyjaciele zaję- 
«e Dollboysem: jako jedynym na- 
wie ważnym  Świądkiem pozorniej] 
"umie mepodeirzanym. Od Harriga- 
fawiedzia ałem się: Że przed znalezie- 
uf ciał. zobaczył w lesie światło nie- 
“cowe. Wyrozumowałem sobie, że 
ain ono pochodzić od auta, lub mo- 
1a. Ta byłopańskie auto, prawda? 
¿venscourt skinął głową. Oczy iezgo 
Modziły z twarzy Antoniego, ani na 
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PRZEDRUK WZBRONIONY 


— To mi dodało otuchy — ciągnął 
Anitoni — bo wykazało, że nie omyliłem, 
się co do istnienia X-a... Z drugiej strony | 
moi przyjaciele nastraszyli naumyślnie 


Dollboysa, który zachował się jak czło-| 


wiek, mający coś na sumieniu. 

Potem natknąłem się na wyżej wspo! 
mniane, brakujące ogniwo Na balu 
Brownłoucha moja tancerka zwróciła mi 
uwagę na przewagę woiskowych nad cy=| 
wilnymi i momentalnie zdałem sobie spra! 
wę, że takich trzech ludzi iak X-a Blac-| 
kattera i Bronsona mogła połączyć tylko | 


u! 


wojna. Zdziwiłem się nawet że wcześ-| 
niej o term nie pomyślałem. 

Po tym balu postanowiłem zobaczyć | 
się z Dollboysem i zmusić go groźbą do! 
przyznania się do tego, co wiedział. Ale 
pan mnie uprzedził, panie Ravenscourt. 
Pojechał pan do niego w nocy, kazał mu 
zejść nadół i kiedy on się schylił w 
kuchni po upuszczony przez pana przed- 
miot, strzelił pan mu w prawe ucho z ie- 
go własnego, pożyczonego od niego re- 
wolweru. Ryzyko obudzenia starei mat- 


ki nie było wielkie. Dom ma grube Ścia-| 


ny, pokój ici zmajduje się na drugim koń- 
cu domu i stara jest trochę 
twardv sen. Pan o tem 
wiedział. Ale w pośpiechu popełnił pan, 
szkaradną omyłkę — zapomniał pan: że! 
Pollboys był mańkutem... 

Mogę powiedzieć. że to fa zabiłem 
Dollboysa. Ale nie robie sobie z 
powodu wyrzutów. Gdybym go nie ko 


terr: 
eT 


głucha i ma| wiem. 
wszystkiem, Chciał się zaśmiać szyderczo i nie udało 


| 


u Indjan. 


lja nieprawdopodobna pier wszą wer 

sia. 
Później poszukiwacze gumy t. 
zw. serja gueiros zawiadomili poste 
runek w Cuyaba, że jakiś „biały“ 
iest wodzem indyjskiego plemie- 
nia. Ponoć przybył niedawno z Eu- 

ropy i 
mówi po francusku. 

W roku 1928 nowy alarm. Ratowni- 
cza ekspedycia wysłana przez amgielskie 
towarzystwo geograficzne pod wodzą 
Amerykanina Dyotta sprawdziła iż puł- 
kownik Fawcett i jego towarzysze po- 
nieśli śmierć z rąk tubylców w okolicy 
Kulone. 

Pewien przodownik indyjski opowia- 
dał w sposób barwny a wzruszający 0- 
statnie chwile uczonego podróżnika. 

Jednakże nie zdołano ustalić czy in- 
formacie przewodnika 

zasługułą na wiarę. 

Kilka miesięcy temu przybywa do 
San Paolo poszukiwacz złota, Szwajcar 
Stephan Ratin. 

Korespondent „Sunday Times'a* o- 
trzymał od niego następującą wiado- 
mość. W październiku roku zeszłego Ra- 
tin znajdował się w głębi puszczy Mat- 
to Grosso. Zamierzał nawiązać handlo- 
we stosunki ze szczepem Indjan Murchle- 

cagos którzy dostarczają traperom skór 

dzikich zwierząt. Dotarł przeto do ich 
kacyka Machiameqpe nad rzeką Xingu 
W chwili gdy rozpoczynano rokowania 
z pobliskiego szałaszu wyszedł wysoki 
mężczyzna Europejczyk nieco przygar- 
biony, lecz krzepko się trzymający. 

Osobliwy „Idjanin”* miał 

długa siwą brodę. 

Wyglądał na 65 lat. Musiał jednak 
przejść niejedno, gdyż twarz miał straszli 
wie wyniszczoną. Nie zbliżył się do Ra- 
a tylko przygłądał mu się bacznie. 

Ratin po skończonych naradach wraca z 
Kacy! kiem do szałasu. Mijając dziwnego 

egomościa szepnął półgiosem po portus 
gz ilsku: — czy mówisz po portugalsku? 
On na to równiesz szeptem, nie porusza- 
iac wargami „jestem Anglik“. 

Kacyk to zauważył i rozkazał 

nieznajomemu oddalić się. 

Zacieckawiony Szwajcar przedłuża u- 
myślnie pobyt wśród Indjan, gdyż spo- 
dziewał się że będzie mógł zbadać taie- 
mnicę Europeiczyka, a że się zaprzyjaź- 
nił z Indjanami więc mu pozwolono wre- 
szcie porozmawiać z.„białvm człowie- 
kiem“. Oświadczył on Ratinowi. że się 
nazywa Fawcett i jest pułkownikiem an- 
sielskim. Prosił o zawiadomienie konsu- 
la angielskiego w pierwszem większem 
mieście. 

Dodał, że towarzysze jego pomarli. 
Na Idian nie skarżył się zgoła, mówił 
jednak, że 

znaiduje się w niewoli. 

Tak wvgłąda ostatnia wersja o puł- 
kowniku Fawcett. Ile w niej jest praw- 
dy, a ile fantazji awanturniczego gold - 
diggera — czas pokaże. 

Członkowie ekspedycji 


ratowniczej. 


zał nastraszyć, nie skomunikowałby się 
z panem — bo musiał to zrobić — i pan 
nie odwiedziłby go w przebraniu Łuka-| 
sza Firanki. Sądzę, że udawał pan Firan 
kę: 1) Żeby się móc bezpiecznie przemy- 
kać do iego domu. 2) Na wypadek nat- 
knięcia się na kogoś w iego domu. I fak- 
tycznie stara Dollboysowa widziała pa- 
na dwa razy... 
Ale, wracając do rzeczy, musiałem 
powetować sobie Dollboysa w inny Spo- 
sób. Sporządziłem sobie listę oficerów 
czynnych i rezerwy z okolicy i posłałem 
memu przyjacielowi z ministerjum woj- 
ny, z prośbą o dostarczenie mi wszyst- 
kich danych o ich służbie... Pama na tej 
liście nie było. Danych dotyczących Blac | 
kattera, pam mi dostarczył. O  Bronso- 
nie wiedziałem z aktów sprawy. Szuka- 
łem oficera, czynnego, lub w rezerwie, 
ie fndziei. może | 
przywiózł ga! 


najchętniej wysoko odznaczonego, któ- 
ry mógł być na tym samym odcinku 
frontu jednocześnie z Bronsonem i Blac- 
katterem. Lista okazała się do niczego. 
Straciłem masę czasu. Nie wiem, jak 
mogłem być taki ślepy; ale traktowałem | 
para tylko jako oficera policji. I nagle 
stało się coś, co sprawiło, że przejrza- 
łem i zrozumiałem, że jedyne nazwisko. 
jakiego nie umieściłem na liście, było 
właśnie to, którego szukałem. 

Poiechałem sam do Londynu i po dlu- 
giem szukaniu odkryłem, że to właśnie 
pan byt na froncie na jednym odcinku 
jednocześnie i z Bronsonem, i z Blacka- 
Ar — w miarcu 1918 roku, pod Varo- 
Hes.. 

Rozległ się brzęk kaidan. To Raven- 
scourt walił pięścią w stół. 

— Dosyć! — krzyknął 


osyć — To już 
To jest sprawdzona teoria... — 


mu się. — A my chcemy faktów. 

— Jakich faktów! Czy mam powie- 
is iak pan zabił Blackattera j zwalił 
m Bronsona 2... Owszem. Zabił pan 
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Fotografja córki oficera. 


Korespondencja 


Prasa wiedeńska przynosi nam 
następującą pikantna 
Pewien przemysłowiec z Zagrzebia 
wyczytał przed rokiem w jakiejś 
gazecie wiedeńskiej inserat, w któ- 
rym młoda i piękna córka oficera 
szuka znajomości z jakimś poważ- 
nym statecznym i - 

zamożnym panem, 

Przemysłowiec ów napisał do 
owej damy pod wskazaną szyfrą i 
w kilka dni później otrzymał od 
niej odpowiedź, podpisaną przez Idę 
Kesten. Powstała korespondencja, 
która trwała kilka miesięcy. P. Ida 
Kesten skłoniła nieznanego sobie 
bliżej wielbiciela do przvsłania jei 
większej kwoty, a następnie napi- 
sała mu, że daje się nago malować, 
by przesłać mu swój akt, ale musi 
malarzowi zapłacić kilkaset szylin- 
ców. Przenivsłowiec i tę prośbę np. 
Idy spełnił. Nie otrzymał jednak o- 
brazu, lecz znowu list, w którym 
pomysłowa Ida donosi, że z powo- 
du zamknięcia dewizowego „zajęto 
jej akt na poczcie i że grozi jej na- 
wet śledztwo w tej sprawie. prosi 
wiec przemysłowca, by jej posłał o- 
koło 30.000 szylingów dla złożenia 
kaucii i zapłacenia adwokatowi 


historyjkę: 


sprytnej Wiedenki. 


za podijete 
Przemysłowiee jeszcze wcfaż 
nie wpadł -na to, że pani Ida iest 
aferzystka, był jednak na tvle ostra- 
Zny, że zwrócił sie do swego p 
jaciela w Wiedniu z prośba o in- 
terwencię. Ów przyjaciel zdemasko0- 
wał wreszcie p. Ide Kesten jako 
zwykłą oszustke, okazało sie bo- 
wiem .że jest nia pani Ida Rodars, 
żona jakiegoś urzędnika prywatne- 
go w Wiedniu. Przyjaciel przemy- 
słowca z Zagrzebia 
uwiadomił policie, 
która oszustkę aresztowała po prze 
prowadzeniu u niej rewizji. Policja 
stwierdziła, że Ida Roders uprawia- 
ła proceder naciagania łatwowier- 
nych mężczyzn na wielką skale. ko- 
respondowała bowiem z kilkoma 
nanami z rozmaitvch stron. Każde- 
mu z nich przesłała fotografie pew- 
nej córki oficera. która o niczem ro 
zumie sie nie wiedziała. Owa cór- 
ka oficera jest naprawde kobieta bar 
dzo ładna, a ta właśnie okoliczność 
ułatwiła oszustwa Roders. Mąż jej 
oświadczył, że o oszustwach swej 
żony najmniejszego nie ma poję- 
cia. 


kroki. 


R zz 


Ucieczka sprytnego więznia. 
Solidarny kolega. 


Ernest Omnes, przebywający 
od dłuższego czasu w sławetnem 
parvskiem więzieniu Sante Prison, 
tak był znudzony długim wymia- 
tem kary. że ulotnił sie, 
zmyliwszy dozorców. : 

Dziwnym trafem, przez Io dni 
władze wiezienne nie wiedziały nic 
o jego ucieczce. 

Omnes dzielił bowiem cele z in- 
nym więźniem, który miał być zwol 
niony, I4-g0 czerwca. Dnia tego 
spryciarz wyszedł na kurytarz, pew- 
nym krokiem udał się do kancelarii 


i po zameldowanie 12 jest wieżniem 
Lauderaffem, którego termin ka- 
ry właśnie upływa, wyruszył naj- 
spokojniej na ulicę. S 

Solidarny kolega Laudgraff, któ- 
remu widocznie mniej zależało na 
pozyskaniu wolności, zachował w 
tajemnicv ucieczkę Omnesa: danie- 
ro adwokat, który jako obrońca 
zbiegłego więźnfa, 

wszedł do celi 

i nie zastał ptaszka, zawiadomił wła 
dze wiezienne o nowej sprawce swe 
go klienta. 


Zbrodnicza miłość ogrodnika, 
Wstrząsający wypadek w cichym klasztorze. 


Giovani Grogno, 
więzienia, postanowił uczciwą pra- 
cą 'zmazać dawne przewiny. Udał 
się tedy do proboszcza z prośbą o 
znalezienie mu pracy, 

Będac ogrodnikiem, dostał si 
niebawem do cichego klasztoru żeń 
skiego w San Canavese pod Tury- 
nem, gdzie spokojnie 

przepracował cztery lata. 

Wkrótce jednak dawne złe skłon 

TRETTTRZISZT WREN NI CORONA IE SZA TZSEWACZO 


wyszedłszy z 


która ma wyruszyć do Matto Grosso w 
końcu lipca przekonani są, że Ratin chce 
poprostu zwrócić na siebie uwagę. 

Natomiast Szwajcar klnie na Wilhel- 
ma Tella, że mówi prawdę i proponuje 
pomoc w organizowaniu wyprawy. zna 
bowiem dżungle i puszcze brazylijskie 
jak własną kieszeń. 


na skraj lasu Bellows. Upewniwszy się, 
że wpobliżu niema nikogo, zgasił pan la- 
tarnie, wysiadł, otworzył furtkę w ży- 
wopłocię, zdjął ją z zawias, wsiadłŁ wy- 
jechał na polną dróżkę, i zatrzymał się 
na skraju polanki. Ale noc była ciemna, 
księżyc za chmurami i chcąc nie chcąc: 
musiał pan znów zapalić światła. Potem 
wyciągnął pan trupa z samochodu i za- 
niósł go pod wiadomy dąb, idac ostroż- 
nie skrajem smugi Światła, żeby nie za- 
słaniać drogi. Następnie powrócił pan bie 
giem do samochodu, zgasił światła i sta- 
nął pan, za drzwiami na czatach. Szczęś- 


| cie panu sprzyjało. Wiedział pan. że Bron 


son wracał często tamtędy do domu, ale 
nie mógł pan się upewnić, że go pan tani 
zobaczy właśnie tej nocy. Przypuszczam 
że gdyby nie przyszedł, toby pan zosta- 
wił Blackattera na miejscu, wrócił do do- 
mu i sprzątnął Bronsona przy innej o- 
kazji. Ale Bronson nadszedł i dostał nie 
spodziewanie w głowę kolbą rewolweru | 
iub grubą laską. Zemdlonego zanió! pan 
na polankę i porzucił na ziemię w takiej 
pozie. jakby sam się przewrócił i rozbił 
głowę o pień. Nawet, dla wszelkiej pew- 
nOŚCi, pomazał pan pień krwią z jego 
głowy: Następnie wystrzelił pan kilka ra 
zy z jego strzelby i wsuną? mu ją do rę- 
ki, a do kieszeni włożył list, otrzymany 
tego dnia od Blackattera. Poczem powró 
cił pan szybko i cicho do swojej maszy- 
ny» zapalił światła i już miał ruszać, gdy.. 
‘Ale pan nie ruszył, Z drugiej strony 
połanki rozległ się tętent i chrzest gałęzi 
' na polankę wypadł Tom Harrigan. Zo- 
baczył ładne Światło i leciał, Ale świa- 
tło zaraz zgasło. a on znalazł na połance| c 
coś, co sprawiło: że zapomniał o świetle. 
Pan tymczasem czekał w ciemności ko- 
ło auta. Musiała to być brzydka chwila. 
Odjecha! pan dopiero gdy Tom odbiegł 
daleko. Potem przekupił nan Dollbovsa, 
którego fałszywe zeznanie więcej się 
przyczyniło do skazania Bronsona. niż 
wszystkie inne dowody razem wzięte. 
Oto wszystko, Czy pan chciał takich 


ności wzięły górę nad dobremi po: 
stanowieniami; zaczął się opuszczać 
w pracy, a co najgorsze, zapałał 
nietajoną namiętnością do jedne? 
z zakonnic, 38-letniei siostry An- 


geliki, prześladując ją na każdym 
kroku. 

Spostrzegłszy to matka prze- 
łożona, f 


wymówiła mu pracę. 

Przedwczoraj miał opuścić kła- 
sztor nazawsze. W dniu tym czato- 
wał od rana na siostrę Angelike a 
gdy ta przechodziła koło drwalni, 
rzucił się na nią, raniąc ciężko mło 
tem, poczem sam odebrał sobie ży- 
cie. 

Gdy siostra furtjanka przyszła 
zamykać drwalnię, zastała martwe 
ciało ogrodnika a obok niego nie- 
przytomną zakonnicę... 


CIELI SEV STEYSSZ NOCE IRE NT ENVIE E TESE ORT PRUT AE O E N SOET PTE 


„faktów“? Prawdę mówiąc, ja raczej 
stwierdzam fakty: niż je podaję, ale i tak 
przysiągłbym na nie. Jeżeli się omyli- 
łem, to najwyżej w drobnych szczególi- 
kach. 

Antoni umilkł, chociaż zdawało się. 
że pokój rozbrzmiewa w dalszym ciągu 
(Jego równym  opanowanym głosem. 
Oczy obecnych, przenosiły się kolejno z 
niego na jego vis-a-vis i odrotnie. 

Ravenscourt siedział jak skamienia- 
ły, prawie nie oddychając i patrzył na 
Antoniego tępym wzrokiem. 

Cisza przeciągała się w 
ność. 

Wkońcu Pik chrząknął i zaszurał no- 
gami a Lucas poruszył się, przyczem 
| zatrzeszczał iego fotel. Ale te drobne 
dźwieki przełamały czar i Ravenscourt 
przemówił. Wszyscy spojrzeli zdziwie- 
ni, bo głos iego brzmiał fak głos wolne- 
go człowieka, który ma jeszcze przed so- 
bą całe życie. 

— Getrvn, winszuię panut.. Odkrvt 

ran tak dużo nie mając prawie żadnej 

podstawy, że powinien pan dowiedzieć 
sie wszystkiego. W szufladzie tesa hiur- 
ka — pokaza! głową — jest koperta. któ 
rej zawartość przeczyta pan... po reatet 
émierci.. 

ait zymat#e «o! — ryknał Dvsow 
zrywałąc Się z sofy. 

W pokoju wybuchła wrzawa. Trwa- 
ło to sekundę. a pozostało we wsno- 
mnieniu wszystkich łako bardzo dłusa 
chwila. 

Bo Ravenscourt zerwał się z fotelu 
uderzył ramieniem Pika, który upadł i 

długi na gładką podłocę, odparł idzie 
wiająco zręczny atak Lucasa. wvrżnąw= 
szy go zakutemi w kajdany rękami w 
piersi: tak że komisarz=asvstent runął 
pod biurko. i wyrwał sie na wolność, 
Wydawał się w tej chwili nadludzko o!l- 
brzymi. jasne włosy rozwiewałv miu się 
w nieładzie nad czołem. stalowe cczy 
gorzały jak dwa ognie. 
al (d. c. m.) 


nieskończo- 


IJ. 


Życie Warszawy w kills 
pBvierszach. 


Założenie rejestru mieszkańców 
rteodnie z nową ustawą o ewidencji 
ruchu ludności nastąpi na terenie 
Warszawy dn. 15-go lipca rb. Re- 


J 


jestr ten zawierać będzie wykaz 
wszystkich rodzin, zamieszkałych 


w Warszawie z chwilą założenie 
kartoteki rejestru zacznie się akcja 
udokumentowania każdego pun- 
ktu arkusza rejestru. Dane znajdu- 
jące się w chwili obecnej na kar- 
tach rodzinnych oparte są na ze- 


znaniu ankietowem mieszkańca i 
wymagają sprawdzenia. Każdy 
mieć będzie możność przedstawie- 


nia dokumentów _stwierdzających 
dokładnie datę urodzenia. stan ro- 
dzinny przynależność gminną, oby- 
watelską i t. d. Wszelkie dokumen- 
ty potrzebne do rejestru wydawane 
mają być zgodnie z rozporządze- 
niem w tem sposób, iż w stosunku 
do rubryk nieudokumentowanych 
czyniona będzie adnotacja; dane 
wypisuje się na podstawie zeznania 
osoby zainteresowanej. 
i 4 0 a 

Do spraw przykrych i nieure- 
gulowanych w Warszawie należy 
Sprawa asenizacji miasta, t. į. usu- 
wania śmieci i odpadków. Obecnie 
sposób asenizacji miasta uraga wszel 
kim wymogom higjeny, albowiem 
śmieci wywożone sa nocą w otwar- 
tych wozach. W związku z tem mi- 
nisterstwo spraw zagranicznych 
zwróciło się do magistratu z pismem 
w którem staje na stanowisku, że 
niecelową byłaby naprawa tego 
stanu przez udzielenie 


siębiorstwu. Ministerstwo uważa, 
że naiwłaściwszem byłoby, ażeby 
magistrat we własnym zakresie za- 
prowadził racjonalne usuwanie 
śmieci i to stopniowo wmiarę mo- 
Zności, t. j. poszczególnemi dzielni- 
cami. aged = wróc 
| EIU MH e ar E 
"Teatr Mały pod dyrekcją Arnolda 
Szyfmana rozpoczął próby ze sztu- 
ki Ludwika Verneuillia pod tyt. 
„Orzeł czy reszka”. w której głów- 
ne role grać będa pp. Stefania Tar- 
kowska, Stanisław Daczyński i Ka- 
zimietz Justjan. | nyi 
s a b vais 
Komisariat- rządu m. st. War- 
szawy opracował projekt rozporza- 
dzenia o otwieraniu i zamykaniu 
bram, który przewiduje godzinę 
Tf-tą wieczór dla zamykania bram. 
Proiekt tego rozporzadzenia przesła- 
ny jest do ministerstwa spraw we- 
wnętrznych, który ma go rozpa-- 
trzeć i ewentualnie zaakceptować. 
Dotychczas ministerstwo spraw we- 
wnętrznych nie załatwiło jeszcze 
tej sprawy.« «  » Ay i 
W sali klubu urzędników pań- 
stwowych w Warszawie odbyła się 
wielka konferencja z udziałem człon 
ków wszystkich spółdzielni mieszka- 
niowych w Warszawie. Na zjeździe 
poruszana byta sprawa odroczenia 
spłat i 
uzyskanych poprzednio 


obniżenia oprocentowania 
pożyczek. 


przez magi-| 
strat koncesji jakiemukolwiek przed | widoku na dworcu kolejowym, jak 


iców nie spłoszyło, 


KRATECZKI. 


Połacy lubią siebie nazywać Francją 
północy, a Warszuwę małym Paryżem. Pe- 
wien Francuz z tego powodu powiedział: 
dzięki Bogu, że Paryź nie jest dużą War- 
szawą. Gdyby ów Francuz był w Łodzi na 
pewno powiedziałby coś takiego, czegobym 
i tak ze względów oenzuralnych nie mógł 
wydrukować, to też dobrze, że w Łodzi go 
nie było, 

Francuzi uchodzą za ludzi uprzejmych, 
zła bardzo uprzejmych nawet, Polacy za: 
granicą są uprzejmi, wobec cudzoziemców 
są również uprzejmi we własnym kraju, na 
tomiast wybitnie nieuprzejmi są w stosun- 
kach między sobą. Ale rekord nienprzej. 
mości pobijają z pewaością łodzianie. 

Ta nieuprzejmość niezwykle utrudnia ży 


cie, zarówno handlowe, jax i towarzyskie 


i zwykłe, codzienne, na ulicy, w zai | 
cukierni czy teatrze. W Wiedniu mp. jest 
przyjęte, że gość, który się „przysiadł* do 
czyjegoś stolika zaczyna z nim rozmowę 
i z takiego przypadkowego spotkania two 
rzą się często miłe i długie przyj 
jomości, U nas to jest niemożliwe, 

Wyobraźmy sobie tylko, że ktoś przysia 
du się do naszego stolika i zaczyna z nami 
rozmowę. Sąsiad z pewnością 
opryskliwie, coś w rodzaju „a co panu do 
tego'* i będzie wogóle zdziwiony, że ktoś 
obcy, nieprzedstawiony przemawia do nie- 
go. 

W tramwaju, na ulicy, w cukierni ło- 
dzanie wszędzie i zawsze popychają, Na- 
depnie ci ktoś na odcisk, niema mowy © 
tem, żeby chociuż burknął „przepraszam*. 
Przeciwnie, spogląda jeszcze na ciebie taki 
z pretensją, że mu przeszkadzasz chodzić, 
że mu podstawiasz nogę, na którą 0a musi 
nadepnąć. 

W źżadnem mieście nie ujrzy się 


azne zna 


odpow ję 


takiego 
w Èo- 
dzi. Przyjeżdża pociąg. Wysiadają z nie- 
go dwie ntiwet czy trzy tylko osoby, Ale | 
nie idą one spokojnie w stronę wyjścia, lecz 
lecą, śpiesząc się na złamanie karku, jakby 
się za nimi paliło, jakby ich goniła poli- 
cja, która tymczasem daje im jednak jesz 


PER 


Lekcja uprzejmości przy okienku. 


Awantury na poczcie. 


wyjściu z pociągu na dworcu w Warszawie 
idzie ku wyjściu zupelnie spozojnie, Łódź 
ma jakąś dziwuą aintosferę pośpiechu, któ 
rej tubylcy nawet w okresie zastoju nie 
potratią?się pozbyć. 

Tragiczui juź są łodzianie w teatrze. Na 


wet Ł zw, dobrze wychowane panie, „dw 
miy“ z towarzystwa „muszą* w czasie 
przedstawienia raczyć się  czekoladkami 


czy cukierkami, szeleścić papierkamni, szep 
najnowsze ploteczki. 
W cztysie przerwy łodzianka nie je cukier- 
Wtedy ona gada już głośno i szkoda 
jej czasu na jedzenie. gdy tylko na 
widowni ściemni się, gdy tylko podniosą 
zabójczy szelest 
papierków, histerycznie głośne śmiechy 


lać sobie na ucho 
ków. 


Ale 


zurtynę, rozpoczyna się 
w 
najmniej wesołych momentach i niemniej 
głośne uwagi; 
| Widzisz? Kucelszwańcowa już czw 
— Widzisz? Kugelszwancowa już czwar 
ty uz jest w tej samej sukni w teatrze, 
— Ta aktorka podobno żyje z lksem? 
dlyszałaś? 
Nie wiesz; dzie tył Enia? 
— Mie wiesz, gdzie ona szyła tę susmię? 
I tak bez przerwy, aż do chwili, gdy 
skończy akt. 


się 
UPRZEJMOŚĆ. W 

być uprzejmym 

świadczy poniższa historyjka: 

Marjan Zaborowski zjuwił się 24 maja 
rb. w urzędzie pocztowym przy ul. 28 Puł- 
ku S5. K. Przy okienku, jak to w Łodzi i 
jak to na poczcie, był wielki tłok, a łodzia 
uie, jak to łodzianie tembardziej się pcha- 
li i tem większe robili zamieszanie, im 
tłok stawał się większy. Zuborowski nata 
ralnie pchał się, kręcił się, aż mu post. Sob 
czyński zwrócił uprzejmie uwagę, aby nie 
łazł w największy ścisk, gdyż korzystają z 
tego tylko złodziejaszkowie, okradający in- 


Że w Łodzi nie wolno 


teresantów. 

Zamiast podziękowtuć, Zaborowski szpet 
nie nawymzyślał posteruukowemu, który 
zmuszony był wobec tego spisać protokół. 

Sąd Grodzki skazał Marjaaa Zaborow- 
skiego na 10 dni bezwzględnego aresztu. 
uprzejmości, kto 


Może to go nauczy 


cze spokój. wie? 
Ciekawe jest, że ten sum łodziaain po Jerzy Krzecki. 
Z pm TJ PM 
<a elr ayariza ry > wnn 77 "WAŁA || Ta YA = 
Truskawki zbrukane kr WIĘ. 
. Śmiertelne pchnięcie sztyletem. 


Z Poznania donoszą: 

Wczoraj rano o godz. 4 padł z 
ręki pijanych zawadjaków w Obor- 
nikach przy ul. Szamotulskiej współ 
właściciel mleczarni w Uścikowie, 
Jan Łopiński z Obornik, Tło krwa- 
wego zajścia było następujace: 

Znani na tut. brukii z zawadja- 
ctwa bracia Stawiecy Mieczysław i 
Stanisław, oraz ich koledzy Kużniak 
Jozef i Majkowski,po odwiedze 
znajomych Władysławów P. wtar 
gnęli w zamiarze kradzieży truska- 
wek 


ng 
al 


do ogrodu. 


Byli nietrzeźwi i głośnem zacho- 

waniem się przebudzili właściciela 
4 . " . . 

ogrodu. Tenże, aby pozbyć się nie- 


proszonych gości wystrzelił na po- 
strach dwa razy, co jednak złoczyn- 
przeciwnie pod- 


biegli do Przybyła i rzucili się na 
niego. Przybyłowi z pomocą pospice- 
szył sąsiad Bączkowski i jego napa- 
śtnicy dotkliwie pobili. "Tymczasem 
nadjechał fan Łopiński 1 widząc 
zajście, zszedł z roweru i pobiegł na 
padniętym z pomocą, Gdy bandyci 
spostrzegli Łopińskiego, rzucili się 
na niego. jeden z nich łał mu 
cios sztyletem w prawy bok. Rana 
była głęboka i krwawiła obficie, to 
też niedługo potem nieszczęśliwy 
zmarł 
na miejscu wypadku. 
pijanych zawadjaków przewieziono 
kostnicy szpitala miejskiego, 
gdzie odbędzie się sekcja zwłok. Tra 
gicznie zmarły pozostawił żonę i 
czworo drobnych dzięci. Sprawców 
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Z Wilna donoszą: 

Wielkie poruszenie wśród mieszkańców 
m. Kułowicze wywołała wiadomość o, okra 
dzeniu cerkwi i probostwa. W nocy do 
cerkwi włamali się nieznani sprawcy, któ- 
rzy splondrowali świątynię zubierając naj- 
cenuiejsze przedmioty ceraiewne. Po ob- 
rabowaniu cerkwi włamywacze przedostali 
się do domu proboszcza, gdzie 

połamali wszystkie zamki 
u szaf, biurka, skrzyń poszukując widocznie 
gotówki, gdyż w okolicy oddawna krążyły 
uporczywe pogłoski, iż proboszcz posiada 
zułiczną gotówkę i klejnoty. Po dokona- 
niu rabunku włamywacze zbiegli zacierając 
za sobą wszelkie ślady. Charakterystycz- 
nem jest, iż w czasie okradania cerkwi i 
plebanji nikogo nie było w probostwie, bo 
wiem proboszcz bawi od kilku dni w War 


Afera mieszkaniowa 


Z. Poznania donosza: 


znańskich ukazywały się ogłoszenia o wy- 
najęciu mieszkań. Inseraty wychodziły 
pod nazwiskiem Józefa  Tomkiewicza, 
inny raz podane było krótko .„Bluszezo- 


zn, Ę bdb, w ś_____ o o oco 


Chłopiec w zmowie z świętokradcami. 


Splondrowanie cerkwi prawosławnej. 


Nr 181 


szuwie, zaś cerkiewnego upili wieczorem 
jacyś nieznani ludzie i wywieźli do lasu, 
gdzie go znaleziono dopiero nazajutrz śpią 
cego. 

Gospodyni udała się do wsi Tunki z 
jakimś młodym chłopcem, który powiado- 
mił ją, iż jej siostra jest ciężko chora i 
znajduje się w agonji. 

Po przybyciu do wsi Tunki chłopiec 
znikł, zaś gospodyni przek onal się. iż p 
dła ofiarą oszustwa, gdyż siostra jej cieszy 
się jak najlepszem zdrowiem. Policja za- 
rządziła dochodzenie į poszukuje osobni 
ków, którzy upili cerkiewnego i chłopca. 
który wyprowadził w pole gospodynię du 
chownego, gdyż zachodzi silne podejrzenie, 
iż ludzie ci byli w zmowie z włamywacze 
mi, 


= tp 


| 


emeryta kolejowego. 


Właściciel willi oszustem. 


nawe m a T e 


cywilnych. 


Od dłuższego czasu w pismach po | Oszustwa Tomkiewicza były masowe i, 


jak twierdzą wtajemniczeni. datują się 
może już od pięciu lat. Faktem jest, że w 
ciągu krótkiego stosunkowo czasu w komi- 
sarjacie Ill było aż I| doniesień przeciw 


wa 4", a innym razem znowu wynajmu- | Tomkiewiczowi. 


Ostatecznie trafił Tomkiewicz na swe- 


jący rzekomo właściciel domu ukrywał się | 
pod numerem oferty. Ogłoszenia były tak | go. Energiczny przeciwnik, któremu T. 
sformułowane. że reflektanci na mieszka- | zagroził rewolwerem, zgromadził przeciw 


chodziło tu 
o oszustwo mieszkaniowe, 

zakrojone na bardzo wielka skale. Z.gła 
szającym się reflektantom, Józef Tonikie- 
wicz, eineryt kolejowy, opowiadał, że wy- 
prowadza się do Gdyni i że za kilka dni 
wolne będzie jego mieszkanie. Zawierał 
kontrakt i brał, ile się dało. Było dobrze, 
jeśli uzyskał tylko zaliczkę, a lepiej jesz- 
cze było,, gdy uzyskał czynsz zgóry 7a 
rok albo nawet, jak się dawniei zdarzało, 
na dwa lata, Gdy interesowani w ozna- 
czonym terminie zgłaszali się. by objać 
a ie wówczas Tomkiewicz wyna- 
az 


m w wn, 


powód do zwłoki. 
Jeżeli ktoś był niecierpliwy i żadał zwrotu 
| pieniędzy, "Tomkiewicz robił mu scenę z 
jpowodu najścia domu i groził rewolwe- 
rem, W zeznaniach przed policją Tom- 
kiewicz oświadczał, że gotów jest zwrócić 
pieniądze. Takie oświadczenia wstrzymy- 
|wały przeciw niemu doniesienia karne o 
[oszustwo i stały się powodem. że kiero- 
|wano je na drogę przewlekłych procesów 


LATO... 


Wedłus przewidywań arstro-me 
teorologicznych, tegoroczne lato bę- 
dzie cieplejsze į suchsze, niż w ubie- 
głym roku. Nie odbędzie się jednak 
bez napływu wilgotnych mas po- 
wietrza, powodujących większe za- 
chmurzenie, opady i ochłodzenie, 
szczególnie na początku lipca i w 
trzecim tygodniu tego miesiąca, w 
pierwszym į trzecim tygodniu sier- 


zabójstwa osadzono narazie wa 
reszcie miejscowym. 


pnia i w ostatnie dni tego miesiąca. 
We wrześniu najgorzej przedsta- 


wiają się dni ku połowie miesiąca. 


nia nie zawsze mogli zorientować się, 1ż | niemu 


bardzo poważne materiały dowo- 
dowe i spowodował aresztowanie Tom 
kiewicza, żony jego, Stanisławy i córki, 
Hildegardy. W ten sposób 

cała tróika, 
działająca zbiorowo, została unieszkodli- 
wiona. 

Przeciw Tomkiewiczowi. który jest 
właścicielem wilk, nabylej z kolejowei ka- 
sy emerytalnej. tocza sie iuż różne proce 
sy karne. a jeszcze wiecej procesów cywl 

inych z doniesień policyjnych. Sprawa ca- 
ila ma charakter wielkiej oszukańczej 
afery. 

Należy zaznaczyć. że we wsnomala: 
nym domu przy ul. Blnszczowej 4 m'al 
Tomkiewicz czterech lokatorów. Mimo. 
że czynsz dzierżawny obłożony bv! aresz- 
tem i w toku były różne spory sadnwe, 
"Tomkiewicz reflektanton na _ mnicisze 
mieszkania odnajmowa! w podobnie oszi- 
kańczy snosób 

mieszkania smvch lokatórów. 
Przy tych manipulacjach współdziałały 
jego żona i córka. iea 


LATO... 


Będzie ciepło, czy zimno ? 


Ponieważ okres oficjalnego lata 
trwa od 21 czerwca do 23 września, 
stanowi to razem 05 dni. Z tego na 
środkową i środkowo - wschodriią 
Europę, łacznie z Folską, przypusz- 
czalnie przypadnie pogody — wy- 
bitnie pięknej i ciepłej (ok. 25 sto- 
pni) 17 dni; upalnej (ponad 25 st.) 
10. dni; zmiennej lub mglistej 22 
dni; pochmurnej z opadami lub bu- 
rzami 18; wietrznej z niższą teinpe- 
raturą 1I dni; krytycznej, wzgl. nie 
pewnej 17 dni. 


zagadka. 


W chwili, gdy wychodziłem, spotkałem 
przed drzwiami mego meszkanią Johna 
Biddletona. 

— Dzieńdobry, rzekł mi, — mam tyl- 
ko słóweczko do powiedzenia. Dziś wie- 
czorem schodzimy się u Jamesa Syd- 
ney. Liczymy na ciebie. Będzie cala na- 
sza paczka, Uciekam, bo mam pilny inte- 
res. 

W owych latach mieszkałem w Lon- 
dynie i od czasu do czasu spotykaliśmy 
się w jakiej palami opium. Niemal 
wszyscy byliśmy podróżnikami lub że. 
glarzami; objeżdżaliśmy Świat cały od 
krańca do krańca, t. j. chcę tem powie- 
dzieć, że nikt z nas nie był nałogowym 
palaczem opium, ale schodziliśmy się po 
ło, by pogawędzić — wesoło lub poważ- 
nie — o dałekich krajach, egzotycznych 
miastach, burzliwych podróżach mor- 
skich, przyczem myśleliśmy o zapom- 
nianych twarzach, kobietach, z któremi 
rożłączyło nas życie lub śmierć, których 
wspomnienie w nas zagasło w każdem 

qx miejscu, prócz w tym ciemnym po- 

oju o niskim suficie, obitym czerwo- 
nym jedwabiem, gdzie siedzieliśmy wszy- 
scy z fajkami z bambusu lub „jade“. 

Gospodarz nasz, James Sydney, 
szłowiekiem, który wszędzie już palił 0- 
pium: w Singapore, Colombo į San Fran- 
eisco; trudni? się prócz tego w różnycū 
giemnych i źle 'płatn$gch zawodach: w 
Jawie zbierał czarne pantery dla Hagen- 
becka, zrywał orchidee w lasach nad 
Amazonką dla ciepłami Londynu i Am- 
aterdamu. Obecnie zarzadzaj sklepem 
z chińszczyzną w jakimś zakatku miasta. 


był. 


Podobne przeżycia mogłyby go usposobić 
sceptycznie, lecz stało się inaczej, Był to 
mistyk, przejęty biblią i poezją Willia- 
ma Blake. 

Spotykałem zawsze u niego Johna 
Biddleton'a, znanego dziennikarza, któ- 
remu w dojściu do sławy przeszkodziło 
tylko wrodzone lenistwo, powieściopi- 
sarza, już zapomnianego, lecz niegdyś 
rozgłośnego — Adama Guariniego, i 
Percy*ego Skimpole, turystę, jak i ja, t, 
j: próżniaka bez zajęcia. Do palarni u- 
częszczały również dwie kobiety: Alicją 
Rosier, która szukała pociechy w nar- 
kotykach po utraconym głosie i karja 
śpiewaczki, oraz przyjaciółka Biddietona 


— Bianka Dekker. 
Zwykły ceremonjał  przedwstępny 


o 


e W SZy- 


wieczora tego, odbył się szybko. 
sey przebrałi się w kimona i- ułożyli się 
wpobliżu lamp. Zajałem miejsce przy 
Biance, gdyż czułem do niej dość silny 
pociag, na który nie była obojetna, acz. 
kolwiek nje uległa mi nigdy. Byłem naj 
tyle młody jeszcze, że przenosiłem piek- 
na kobietę nad wszystkie narkotyki wis- 
ta. Biddleton i Guarini zajęli się przygo- 
towaniem fajek. Dook 
ugrupowaji się: Alicja Rosier, 
i Skimpole. 


yła drugiego stolika 


Sydney 


Zrazu — jak zwykle — podniósł się 
gwar głosów i mezadowolenia, Każdy 


krytykował igły, lampki opium.» Palar 
ma Sydneya nie była nigdy należycie 
utrzymana, a wobec tego, że sam nie pa- 
lit regularnie, stale zapominał o zacho- 
waniu w porządku. narzędzi potrzehb- 
nych nam od czasu do czasu dla krótko- 
trwalego odurzenia. Wkońeu jednak za- 
panował spokój. Wyciacnięty na ple- 
cach, pozwoliłem unieść się lekikiemy zê 
pomnienia., i 

Wkrótce zaczeła 


A 
4 


się rwać Tozniow 


prowadzona na różne tematy. James 
Sydney opowiadał legendy i przeżycia 
swe z Tonkinu; Percy Skimpole według 
zwyczaju bawił nas opowiadaniem o du- 
chach i widmach, bowiem należał do 
ludzi wierzących w podobne rzeczy... Nie 
interesowałem się tem, nie słuchałem już 
więcej... 

Zapadłem wkrótce w przerywany pół- 
stan połowicznej świadomości. 

Słyszałem jakies pytanie... pojmowa- 
łem jego znaczenie... zasypiałem snem, któ 
ry wydawał mi się głęboki, lecz budziłen 
się w porę, by usłyszeć odpowiedź. 
Unosiłem się na błękitnych oparach, utra- 
ciwszy Wszelki zmysł własnego cięża- 
ru... 

W ym stanie półsnu wydało mi się 


sen 


nagle, że ktoś ziekka zamknął drzwi 
wejściowe i cichym krokiem przeszedł 


7 


przez korytarz. A niewytłumaczonych 
przyczyn doznałem śŚciśnienia serca, ro- 
dzaju nerwowego beku. 


— Zawiele 
łem w duchu, 

W tejże chwili zimny prąd powie- 
trza zmicził mnie do szpiku kości. 

— Co za idjota otworzył drzwi pa- 
larni? — zawołałem głośno. 

— Nikt teraz nie otwierał drzwi, — 
odrzekł Sydney. 

— Jakto? Słyszałem wyraźnie zgrzyt 
zamka w tejże chwili... 

— Z pewnościa jest pijany, — mruk- 
nal Slumpole, nie ruszając się z miejsca. 

Ale nie byłem pijany. Świadomy by- 
łem zupelnie, wyraźnie ktoś wszedł 
do mieszkania. Ale kto? Nie spodziewa- 
hśmy się nikogo. 

Znużony ta dręczącą zagadką, zasną- 

m wkońcu, Obudziłem się — lecz nie 
1 po jakim czasje, czy po dzie- 


zaliłem dziś, — stwierdzi- 


Pa 


aN 


Nie palono już dookoła naszego stolika. 
James Sydney wciąż jeszcze dyskuto- 
wał z Percy'm Skimpole; Bianka spała i 
słychać było szmer jej równego odde- 
chu. 

Ponownie doznałem wrażenia, że ktoś 
znajdował się jeszcze pomiędzy nami —- 
ktoś, co ulokował się tutaj w czasie 
mojego snu. Napoly przebudzony, unio- 
stem się, lecz mdłości zmusiły mnie do 
ponownego wyciągnięcia się na sofie. Po 
kwadransie próbowałem unieść się znowu, 
by nareszcie uspokoić się co do mych 


przypuszczeń. 
Wiedziałem, że było nas siedmioro; 
lecz po starannem policzeniu obecn“ 


doliczyłem się tylko sześciu osób. Z pew- 
nością zapomniałem o sobie. Raz jeszcze 
zacząłem liczyć i tym razem naliczyłem 
osiem obecnych, wobec czego ozna- 
łem zniechęcenia, i ulegając  zawrołowi 
głowy, położyłem się znowu. Zagadka 
ta, jednak dręczyła mnie tak bardzo, Że 
nie dałem za wygraną. To oto okrągłe, 
gładkie, jakby polerowane ramię, które- 
go dofykałem, było niewątpliwie ramie- 
niem Bianki Dekker; oto ciężkie, brutal. 
ne, napoly we śnie pogrążone oblicze 
Jamesa Sydneya, twarz Johna Biddleto- 
na według maski Chaplina; nieco dalej 
odnalazłem piękną, przywiędłą twarz Ali- 
cji Rosier i krzaczaste brwi Guarini' ego. 
Ale czyje to były obnażone ręce, owi- 
jające szyję Bianki? Czyżbym śnił? Ra- 
miona te były dziwnie giętkie, długie i 
chude, o żółtawej białości. Nie były to 
ramiona Alicji! Nie było innej jeszcze 
kobiety z nami, a ręce te były niewat- 
pliwie rękoma kobiety... Dlaczego w tak 
ciasnym uścisku otaczały głowę Bianki?, 
I dlaczego dostrzec nie mogłem twarzy 
tej kobiety? | 


' minutach, czy też wo godzinie.| Czy było nas siedmioro? Czy też o8- 


mioro ? 

Zwróciłem się z tem zapytaniem 
Bidddletona. 

— Stanowimy jedność tylko, ponie- 
waż złączyliśmy się z absolutem. 

Zdanie to nie miało wielkiego sensu, 
lecz uspokoiło mnie i zasnąłem zpowro- 
tem. 

Zuienacka porwałem się, wydając prze- 
raźłiwy okrzyk: 

— Kto wyszedł w tej chwili? 

— Majaczy ci się, mój biedny Raj- 
muńndzie, — rzekła mi Alicja Rosier, —- 
śpij dalej. 

Gdy otworzyłem oczy, zimne Światło 
zalewało pakój. trupio blade twarze spa- 
ły dookoła zgaszonych lamp. Należało 
wstać. Trąciłem Sydneya, Powoli budzili 
się wszyscy, przeciagali się, mruczeli, po- 
ruszali się. Jedna tylko Bianka spała 
jeszcze. Zbliżyłem się do niej, by wyr- 
wać ją ze snu. Przy pierwszem mojem 
poruszeniu, głowa iej osunęła się cięż- 
ko i potoczyła się na ziemię. Z przestra- 
chem ująłem jej rękę: była zimna, jak 
lód. Była blada, straszliwie blada, bled- 
sza jeszcze od nas. Wszyscy zbiegli się 
ku niej, rozpięto jej kimono... Serce jej 
bić przestało... Została powalona przez 
śmierć w czasie SNU... 

Groza objęła wszystkich obecnych. 
Nie myśląc o przebraniu się, Biddleton 
wybiegł z domu po lekarza. Alicja Ro- 
sier zemdlała. Wynieśli ją Guarin į Syd. 
ney. Znienacka  przypomnialem sobie 
straszliwą zagadkę, która trapiła mnie 
tej nocy: „Czy było nas siedmioro czy OŚ. 
mioro.* Rozwiązałem ją. Wiem obecnie, 
Że było nas ośmioro, i wiem także, jak 
zwie się straszliwy gość, któregośmy nie 
zapraszali, a który wraz z nami przeby, 


da 


wał dn rana. dookoła lamp żałobnych,.. / 
2 zum, L, M. 
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Czy Czerwoni zwyciężą Warszawiankę ? 


Dzisiejsze rozgrywki ligowe. 


Pierwsza serja rozgrywek ligowych zbli- 
ża się ku końcowi, wyniki obecne odegrają 
przeto doniosłą rolę w wyłonieniu mistrza 
wiosennego Ligi. Każdy mecz przesądza 
już obecnie o zajęciu takiego lub innego 
miejsca w pierwszej wiosennej kolejce me 
czów ligowych. Mistrzostwo wiosenne nie 
jest jeszcze zdecydowane, choć tak Cracovia 
jak i Legju 

mają tu największe szanse. 

Wiele komplikacyj nastręcza tu sprawa 
anulowania 7, a nawet 9 punktów ligowych 
Czarnych, które do tej pory nie jest jesz- 
cze rozstrzygnięta. 

Dzisiejsza niedziela przynosi 4 rozgryw 
ki ligowe, z których na największą uwagę 
zasługuje mecz Pogoń Garbarnia w Kra- 
kowie na boisku ostatniej. Pogoń, jeśli ze 
chce odegrać rolę w tegorocznem  mistrzo- 
stwie wiosennem, musi mecz tea wygruć i 
przyjeżdża dlatego do Krakowa w najsil- 
niejszym składzie. Sądzimy jednak, iż za 
wody te zakończą się zwycięstwem drużyny 
krakowskiej, która nie zechce zrezygnować 


w tym roku tak łatwo ze swych aspiracyj 
do tytułu mistrzowskiego. 

Po ostatnich wynikach ŁKS i Warsza- 
wianki, oczekuje stolica z niecierpliwością 
spotkania tych dwu drużyn, którego wynik 
jest bardzo niepewny. 

Warszawianka wykazała ostatnio ha za 
wodach z Pogonią b, dobrą formę. 

Czarni, goszczący u siebie 22 p. p. z 
Siedlec, niewątpliwie załatwią się zwycię 
sko ze swoim rywtilem, gdyż zagrożeni 
utratą punktów muszą za wszelką cenę ra 
tować się przed grożącym im spadkiem z 
Ligi. 

Podobnie i Ruch wytęży niezawodnie 
wszelkie siły w spotkaniu u siebie z War- 
tą, jeśli nie zechoe w b. r. walczyć ciężko 
o utrzymanie się w ekstraklasie polskiej. 
Mecz ten należeć jednal będzie do niezwy- 
kle zuciętych, gdyż Waria mające straconych 
aż 13 punktów (Ruch Il) będzie walczyć 
energicznie o zwycięstwo, a conajmniej re- 
mis, 


pr p. 
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' Protest „Czarnych 


wpłynął 

17 Wczoraj wpłynął do Ligi PZPN protest 

Czarnych odnośnie znanej afery z graczem 

Żurkowskim, skutkiem której Czurni straci 
li 9 punktów w mistrzostwach Ligi, 

Protest ten będzie rozpatrywany w przy 

szłym tygodniu przez pełny zarząd Ligi 

PZPN. Cała sprawa przedstawia się dosyć 

dziwnie i niezrozumiale, 
Oto sekretarjat Ligi informuje, że Żur- 
kowski podpisał zgłoszenie do Czaraych 20 


do Ligi. 
marc, wobec czego protest Czammych miał 
by duże szanse na uwzględnienie, natomiast 
Wydział gier i dyscypliny Ligi oparł się w 
swojem orzeczeniu na powiadomieniu ze 
strony sekretarjatu PZPN-u, wedłag które- 
go zgłoszenie do Czarnych nastąpiło dopie- 
ro 30 marca, 

Przyszły tydzień niewątpliwie przynie- 
sie ostateczne wyjuśnienie tej sprawy. 


— m e 4; zde 


Jedzie 18-stu Szwedów, 


Przed przyjazdem piłkarzy zagranicznych do Warszawy, 


W związku z meczem Polska—Szwe- 
cja, który odbędzie się na stadjonie Legji 
o godz. 17 dowiadujemy się, że drużyna 
szwedzka przybędzie w dniu 8 b. m. o 
godz. 15 do Gdyni, gdzie udadzą się wieczo 
rem do Warszawy, gdzie będą w sobotę ra 
no. — Drużyna szwedzka składa się z 18 


graczy i 4-ch osób kierownictwa z prezesem 
p. Jahaassonem nt czele. Po meczu w 
Warszawie Szwedzi jadą do Rygi i Tallinu. 
Zawodnicy zamieszkają w hotelu Etropej- 
skim i pobędą w Warszawie do 11 b. m. 
włącznie. A 
x gi ` 
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| 107 Włochów jedzie 


do Los Angeles, 


JF" Ze wszystkich europejskich 
pańistw najliczniej reprezentowani 
będą na Olimjadzie w Los Angeles 
Włosi, którzy wysyłają ekspedycję 
z 107 ludzi. W skład reprezentacji 
Włoch wchodzi: 16 szermierzy, 7 
strzelców, I2 kolarzy, 4 pięciobojow- 
ców, 2 żeglarzy, 20 wioślarzy, 22 
gimnastyków, 8 bokserów, 5 zapa- 


śników, 3 dźwigaczy ciężarów, 6 
lekkoatletów i z pływaków. 

Fracja również już ustaliła 
swój skład olimpijski, składający 
się z 63 osób: 14 lekkoatletów, 5 
wioślarzy, 6 bokserów, 8 kolarzy, 
10 szermierzy, 4 zapaśników, 6 pły 
waków. 

` —olo— 
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wielkie zawody konne 


granatowych rycerzy. 


Dzisiaj o godz. 3-ej m. 30 po poł. 
się pod łaskawym protektoratem J. W. 
Pana Wojewody Łódzkiego i J. W. Pani 
Wandy Jaszczołtowej Wielkie Zawody 
Konne Policja Państwowej miasta Łodzi 
na boisku sportowem w „Helenowie''. 

Program wielce urozmaicony, jak kon 
kurs hippiczny, 

popisy władania lancami, 
turniej, wyszkolenie konia policyjne- 
go itp. Szczegóły w programach. 


— X-X 


j- 
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Ceny od zł. 1.10 do 5.10. Wojsko, po 
licja i młodzież szkolna płaci połowę. 


Przedsprzedaż biletów, poczawszy od 
dnia 29 czerwca do 8 lipca rb. do godziny 
12-ej w cukierniach „Esplanada“ przy ul. 
Piotrkowskiej nr. 100 i „Grand-Cafe* — 
Piotrkowska 72, zaś w dniu zawodów 
przy kasie. 

Całkowity dochód przeznacza się na 
kolonje letnie dla dzieci policjantów. 


RREA 


Namyśl się i wybierz! 


Spis szkół technicznych. 


W celu dopomożenia tym, którzy w 
bieżącym roku kończą szkoły powszech- 
ne, a nie wiedzą co z sobą dalej robić 
podajemy spis szkół technicznych, na 
których kurs 

trwa 4 lata, 
Niech każdy, kto będzie się zastanawiał 
mad obraniem sobie kierunku, znajdzie 
dła siebie coś odpowiedniego. 

Kandydaci wykazują się ukończoną 
szkołą powszechną lub 3-ma klasami 
gimnazjum, a po 2 lub 3-letnim pobycie 
w szkole zawodowej sa już ludźmi, któ- 
rzy bezpośrednio po uzyskaniu patentu 
mogą się zajać pracą zarobkową w 
przeróżnych dziedzinach, otrzymując cza. 
sem wWybitniejsze stanowisko. 

Dobrze jest więc obrać sobie zgóry ja- 
kiś fach. 

Bielsko (Ślask). Państwowa Szkoła 
Przemysłowa, Wydziały: mechaniczny, 
tkacko-przędzalniczy. 

Bydgoszez (ul. św. Trójcy 11). Pań. 
stwowa Szkofa Przemysłowa, Wydziały: 
chemiczny (z oddziałami chemiczno-cu. 
krowniczym i Sazowriczym), młynarski. 

Dabrowa Górnicza (PI. Legionów Nr. 
3). Państwowa Średnia Szkoła Górnicza 
i Hutnicza jm. Staszica. Wydziały: górni- 
czy, hutniczy, miernictwa kopalnianego, 
elektro-mechaniczny. 

Grudziądz (nl. Narutowicza). Pań. 
stwowa Szkoła Pudowy Maszyn, Wy 
dział budowy maszyn (Kraków ul. Mie. 
kiewicza 7) Państwowa Szkoła Przemy. 


słowa. Wydziały: mechaniczny, chemicz- 
ny, meljoracyjny. 

Łomża (ul. Polowa 10). Państwowa 
Szkoła  Miernicza i Przemysłowo-Leśna 
im. Marsz. J. Piłsudskiego. Wydział 
przemysłowo-leśny. (Wydzia4 miermiczy 
w likwidacji). 

Łódź (ul. żeromskiego 115). Pań- 
stwowa Szkoła Włókiennicza, Wydział 
mechaniczny. 

Poznań (ul. Łakowa 11) Państwowa 
Szkoła Budownictwa i Mierniczo-Meljora- 
cyjna. Wydziały: mierniczy, meljoracyj- 
ny. 

Radom (ul. Jacka Malczewskiego 2). 
Średnia Szkoła Chemiczno - Garbarska 
'T-wa Popierania Wiedzy Chemiczno - 
Garbarskiej. 

Sosnowiec (ul. Kilińskiego 31). Pań- 
stwowa Średnia Szkoła Techniczno . Ko- 
lejowa (od września 1932 r. zostanie 
przeniesiona do Katowic). Wydziały: dro 
gowo.budowlany, mechaniczno - elektro- 
'echniczny. 

Warszawa (ul Hoża 88). Państwowa 
Szkoła Chemiczno „ Przemysłowa. Wy- 
działy: chemiczny, ceramiczny. — (UI. 
Wspólna 81). Państwowa Szkoła Drogo- 
wa. Wydział drogowy. — (Ul. Chmielna 
88). Państwowa Średnia Szkoła Technicz. 
na Kolejowa. Wydziały: mechaniczny, 
drosowo-budowlany . 

Rliższych informacyj udzielaja dyrek- 
cje wspomnianych szkół 
7 | 1 
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12 obozów pokazowych 


Goście zagraniczni w pols 


W sierpniu b. r. odbędzie się w 
Polsce konferencja światowa żeń- 
skich organizacyj skautowych. 


Członkinie konferencji intere- 
sować się będą w pierwszym  rzę- 
dzie pracą wychowawczą harcer- 


stwa polskiego. W tym celu w naj- 


Specjalne 


kich obozach harcerskich. 


bliższej okolicy miejsca konferencji 
rozbitych zostanie I2 obozów poka- 
zowych. W czterech znajdować się 
będą kursy instruktorskie, dwa po- 
każą jak harcerstwo kształci zami- 
łowania artystyczne. Inne zobrazu- 
ią różne typy obozów harcerskich. 


uniformy 


olimpijskiej drużyny Węgier. 


Olimpijska drużyna węgierska 
otrzymała specjalne uniformy, któ- 
re składać się będą z wiśniowej blu- 
zy, kremowych spodni i kapelusza 
słomkowego, opasanego ciemno- 
zieloną wstążką, symbolizującą 

barwy narodowe Węgier. 
W tym samym tonie zawodnicy bę| 


dą nosić krawatki, podczas gdy bu- 
ciki otrzymają bronzowe. Repre- 
zentacja liczyć będzie 36 zawodni- 
ków, 16 pływaków, 6 szermierzy, 
5 lekkoatletów, 3 pięcioboistów, po 
2 zapaśników i bokserów, oraz I 
gimnastyk. 


1,574,500 sportowców. 


Rozwój niemieckich towarzystw gimnastycznych. 


O dużej popularności sportu i 
wielkim rozmachu pracy organiza- 
cyjnej niemieckich stowarzyszeń 
gimnastycznych, Świadczy ogło- 
szona ostatnio statystyka, według 
której Niemiecki Zw. Gimnastycz- 
ny skupia ogółem 1.574.300 aktyw- 
nych członków, z czego 1.143.097 
przypada na dorosłych, a reszta na 
młodzież szkolną. . 

Z pośród krajów związkowych 
na pierwszem miejscu stoi Saksonia 


z cyfrą 261.803 zrzeszonych gim- 


nastyków. 


Gen. Rouppert i płk, Krzyski 
jadą do Los Angeles. 


-. Tak się dowiadujemy, do "Los 

ngeles na Olimpjadę wyjeżdża 
delegat Polski do Międzynarodowe 
go Komitetu Olimpijskiego, gen 
dr. Rouppert. Jedzie także płk. Krzy 
ski z rameinia Państw. Urz. W. F. 


Wyróżnione prace dyplomowe 
na wyższem studjum dla księgowych. 


Na wyższem Studjum dla Księgowych 
przy Wolnej Wszechnicy Polskiej w Ło- 
dzi, z przedłożonych prac dyplomowych 
przy zakończeniu studjum w roku aka. 
demickim 1981/82 z przedmiotu wykła. 
dów prof. Tadeusza Kotowicza z dziedzi- 
my: „Technika badań Ksiąg oraz anali- 
za i krytyka bilansów“ wyróżnione 20- 
stały prace absolwentów: p. Jana Hane- 
mana (KKO. m. Łodzi), p. t. „Statystyka 
i Dynamika obrotów, wskaźniki gospo. 
darcze oraz analiza i krytyka bilansu ko- 
munałnej instytucji kredytowej (30 ar- 
kuszy pisma maszynowego i tablice z wy- 
kresami), p. Brunona Kohlera (Urzad 
Kontroli Magistratu m. Łodzi) p, t. „Za- 
sady analizowania bilansów“ (22 arku. 
sze pisma maszynowego), Jakóba Faila 
(księgowy firmy przemysłowej) p. t. 
„dak należy przeprowadzić rewizję ksiag 
handlowych i badanie bilansu? (9 arku- | 
NOK NYSEZJECZTZZERZ TYP ZERO OE ET TA ZIS ŻA 


J „RAJ DLA KOBIET" 
ma ekranie Kina .„Spiendid*,, 

Przeróbka lilmowa słynnej powieści Zo- 
li, w zealizacja reż. Duvivier'a, posiada po 
wab szczególny dzięki temu, że zastosowa. 
no tu syntetyczny podkład dźwiękowy: sły 
szymy więc zgieła uliczny, gwar rozmów, 
okrzyki, śmiceliy, łoskot burzońych murów, 
slowem, całą syavonję życia paryskiego, t 
przytem == ani jeden wyraz nie dochodzi | 
do uszu widzów... I to właśnie jest nowo- | 
ścią w dziedzinie filmu. Od początku do 
końca film odznacza się „kinowóścią* w 
ekspresji zarowno optycznej, jak i dźwięko 
wej. Duvivier 


zastosował nową formułę, 
która godzi zwolenników niemej sztuki 
wynalazkiem „dźwiękowców*. 

"Wreść filmu opowiuda dzieje młodej 
dziewczyny, której stryj jest właścicielem 
bankrutującego domu towarowego. Dziew- 
czyna ta obejmuje posadę u konkurenta 
swego stryja w olbrzymim domu  towaro- 
wym. Zwraca na siebie uwagę swojego sze- 


z 


fa, Zakochuje on się w niej od pierwszego 
wejrzenia, 
W filmach amerykańskich stosowano 


nieruz motyw wielkich magazynów, ale w 
„Raju dla kobiet" wyzyskano z niewidzia- 
nym dotychczas rozmachem te rojne, gwar 
ne, migotliwe wnętrza, przez które przelewa 
ją się od rana do nocy niezliczone tłumy. 


Film został wyreżyserowany niezwykle 
realistycznie. Typy aktorów są doskontule 
podebrane, cały zespół gra bardzo dobrze. 
Na pierwsze miejsce wysuwa się urocza Di- 
ta Parlo. 


szy pisma maszynowego) p. Zygmunta 
Placa (firma Scheibler i Grohman) p. t. 
„Analiza materjalna i krytyka bilansów 
Spółki Akcyjnej przemysłu bawełnianego 
zą okres pięcioletni" (30 arkuszy pisma 
maszynowego i wykresy), 

Prace te jako wyróżnione umieszczo- 
ne zostaną w Czasopiśmie dla  księgo- 
wych, jako materjał naukowy z dzie. 
dziny nauk ekonomiki prywatnej. 


PZ AA p pz j 
C „MAŁŻEŃSTWO NA ZŁOŚĆ: 


na ekranie „Casina“. 
„Małżeństwo na złość” wyróżnia się 
przedewszystkiem zręcznym  stenarjuszem, 


koncentrującym różne czynniki powodze- 
nia; sceny za kulisami teatru, epizod sen- 
stacyjny w stylu „ludzi podziemi"; wresz 
ci e— epizod morski (przygody na opusz 
czonym jachcie), 

W epizodzie teatralnym  naszkicowano 
parodję melodramatu z czasów wojny sece- 
syjnej; aby podkreślić staroświecki patos, 
autor wersji polskiej dał djułog wierszowa 
my, w styża „częstochowskim'* — dobry po 
myst í ; 


ż 


dobre wykonanie. 

Synchronizacja muzyczna poszła po tej 
samej linji, co w filmach rysunkowych: a 
więc po linji akcentowania momentów ko- 
micznych dźwiękową „pointą*. Ameryka 
uprawik oddawna humor muzyczny w popi 
sach clownów ekscentrycznych, ponieważ 
zaś i amerykański humor kinowy wywodzi 
się z music - hallów — oba te rodzaje zna- 
lazły wspólna podstawę w filmie dźwięko- 
wym, 

To właśnie wyjaśnia sukces dźwięko- 
wych filmów humorystycznych, 

Kretcja Buster Keatona w  „Małżeń- 
stwie na złość“ należy do 'aajlepszych w 
tym rodzaju. Dorothy Sebastjan wnosi 


subtelnie cieniowaną mimikę i wdzięk roz- 
pieszczonej kotki, 
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egzempiarz „Małego Kurjera” koszt 


u wszystkich kolporterów „Esha“ 


| mia 
Z: 


Najmilszą rozrywką dzieci w czasie 
wakacyj będzie 


„Mały Kurjer*, 


Warunki prenumeraty; 
Prenumeratę, wynoszącą tylko 50 gr. miesięcznie lub 1,30 zł. kwartalnie wraz 
z przesyłką do domu, można wpłacać bądź wprost do administracji — Łódź, Piotr 
kowską 11, bądź na konto czekowe P, 


K. O, Nr. 68009, Pojedyńczy 
uje tylko 10 groszy. Do nabycia 


Zz | 
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Przy niedostatecznej luukcji przewodo pokar- 


mowego, katarze żołądka i kiszek. opuchlinie | 
stanach zapalnych kiszki grub.ej skłonności do 
zapalenia ślepej kiszki, naturalna woda gorzka 
„Franciszka-Józefa'* szybko usuwa objawy za- 
stoinowe i bóle w podbrzuszu. 

GRTWYTWIEREDE AO PI W AE TWP TYROAZYTYPTECY BOTPZTABEĄ 


Odkażanie aparatów 
telefonicznych. 


Na podstawie rozporządzenia p. woje- 
wody łódzkiego (Łódzki Dziennik Woje- 
ódzki) z dnia 15 czerwca r. b.) ciąży 
z dniem wyadnia tegoż rozporządzenia ną 
abonentach aparatów telefonicznych zbio 
rowych i publicznych obowiazek odkaża- 
nia tychże aparatów i stałego ich utrzy= 
myw-nia w należytej czystości. 


Udkeżanie dotyczy aparatów założn. 
nych w instytucjach publicznych, społe= 
cznych. handlowych, przemysłowych, naa 
ukowych itp. oraz aparatów przeznaczo- 
nych dla użytku publiczności w rozmów- 
nicach telefonicznych, hotelach, restau- 
racjach, kawiarniach, cukierniach, tea- 
trach, giełdach, salach ogólnych domów 
handlowych i wogóle we wszystkich m^) 
scach, o ile aparat dostępny jest do użyt- 
ku kilku osób. 

Nie trzeba dodawać, jak poważne zna 
czenie ma dla zdrewia publicznego utrzy=: 
mywanie aparatów telefonicznych w nale- 
żytym stanie. Posługiwanie się szeregu 0. 
sób jednym aparatem telefonicznym w 
dużej mierze ułatwia roznoszenie Się za- 
razków chorobotwórczych. Odkażanie też 
odpowiednim preparatem, w ściśle usta- 
lonych terminach — zmniejsza wybitnie 
możność przenoszenia się bakteryj, _ 


Niestosowanie się abonentów do roz- 
porządzenia p. wojewody karane jest grzy 
wną w drodze administracyjnej do zł. 100, 
lub karze aresztu do 14 dni, albo obu tym. 
karom łacznie. ih 

Na terenie nazzego miasta wyłączność ; 
przeprowadzania odkażania aparatów te- 
lefonicznych powierzona została Spółdziel 
ni b. wojskowych p. n. „Federacja“, ulica 
Piotrkowska 111, tel. 184-99, | - r 


Radjo-kącik 


RASZYN, poniedziałek, 


11.58. Sygnał czasu. 12.05. Program na dz, 
bieżący, 12.10, Przegląd prasy polskiej, 12,40. 
Urz. Kom. P. I. M, 12.45, Płyty gramof. 13,35, 
Płyty gramofonowe, 15.00, Komunikat gospodar= 
czy. 15.10. Piosenki w wyk. Pilar Arcos i Zofjl 
Tucker. 15,30. Przegląd komunikacyjny, 15.40. 
8-cia symfonja Beethovena. 16.35. Kom, dla Że=/ 
glugi i rybaków. 16.40, Pogad. w języku franc: 
17,00 — 18.00. Koncert ork. ludowej: 18,00. „Abra 
ham Lincoln“; wygł. p. K, Koźmiński, 18.20— 
19,15. Muzyka lekka, 19,15. Rozmaitości, 19,35, 
Pras. Dz. Radjowy 19:45 Skrzynka pocztowa / 
rolnicza omówi inż, W. Tarkowski. 19.55. Pro- |; 
gram na dz. nast. 20,00. P, W. Rogowicz wygzło- 1 
si felieton pt. „Mistrzowie dlugiego życia", 20.15 
—2150. Koncert muzyki amerykańskie] z okazji — 
święta narodowego Stanów Zjednoczonych Ame 
ryki Półn. 21.50. Dodatek do Pras, Dz, Radi. 
21,55. Kom. dla komunik. lotniczej, 22,00. Muzy- 
ka taneczna. 22,25. Odczyt w jęz. niemieckim p, 
t. „Tereny turystyczne w Polsce“, wygł. dr. M, 
Orłowicz. 22.40. Wiadomości sportowe, 22,50— 
23,30. Muzyka taneczna, 3 ie 

a 
KOENIGSWUSTERHAUSEN, ponledđzłatek, 


14,00—15,00. Transmisja z Berlina. 16,00— | 
16,25. H. Hasenauer: „Nauczyciel jako poeta“. 
16.30—17.30. Koncert z Berlina 17.30—17.55. 
Prof. A. Dietrich: „Wielcy filozofowie jako wy- 
chowawcy* 18,30—18.55, Radca min. Schindler: 
„Rzemiosło niemieckie“  19.35—20.00. Minister 
orof, Becker: „Wrażenia z podróży po Azf - 
Wschodniej. Indie Holenderskie", 20.20, Tr. 7 
Wiednia, 22.00, Komunikaty, muzyka taneczna. 


Ca mas po prac radwogeli? 


Teatr Miejski — Hau, Hau. 4 

Teatr Letni — Hiszpańska mucha. 

Capitol — Czarujący chłopiec. 

Casino — Małżeństwo na złość. 

Corso — I Milość w pustyni. II Walka o zło‘ 
te runo, 

Czary — I Kwtat Algieru, II Biała Talu. 

Grand'Kino — Romans w Biarritz, 

Luna — Żar miłości. 

Mimoza: — Z powodu remontu kino nleczym 
ne, SĄ, 
Palace — Ulubieniec bogów. 

Przedwiośnie — Spętana miłość, 

Rakieta — Wesoły porucznik. 
Resursa — Rapsodja rumuńska, 
Splendid — Raj dla kobiet. 
Tęcza: — Kapitan marynarki 


ł 
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Zupa rakowa. 
Pieczeń cielęca, 
Sałata. 

Tort kruchy. 


WINSZUJEMY. 


Jutro: Józefawi. 

Wschód słońca 3.20 

Zachód — 19.59 

Długość dnia 16.39 

Uhyło dnia 0.02 

Tydzień 27. | 


Los emigracji studenckiej jest 
wszędzie równy. Wspólna bieda 
gniecie ich wszędzie, nawet w Pa- 
ryżu. Zdarza się jednak, że raz kie- 
dvś, raz na dziesiątki lat,, i bieda- 
kowi los się uśmiechnie, — ale wte- 
dv bidak albo warjuje z nadmiaru 
szczęścia, 
albo ma stuprocentowe 
kłopoty. 

Te drugie właśnie spotkało dwóch 
studentów paryskich, pochodzących 
ze Wschodniej Małopolski. Rozpisu 
je się o tem prasa paryska. raz» 

Dwaj koledzy studenci, TLubli- 
ner į Mandel, studjują w Paryżu. 
Razem stołują się w podrzędnej 
knajpce na Montmartrze, razem 
„wkuwają' materiał, razem spędzają 
wolny czas. W maju Paryż nawie- 
dziła fala ciepła. Upały zwabiały co 
dziennie tłumy publiczności na pery 
ferie, gdzie w falach Sekwany moż- 
na bvło użyć krzepiącej kąpieli. O- 
baj przyjaciele wybrali się za mia- 
sto, gdzie w blasku słońca, zmiesza- 
ni z wielotysięcznym rojem miesz- 
kańców stolicy, skorzystali z dobro- 
czynności plaży i wody. Na przy- 
iemnym week'endzie spędzili wśród 
grona znajomych dzień, aż wresz- 
cie pod wieczór trzeba było wracać 
w mury miasta. Lubliner „zafun- 
dował* taR$ówkę, wobec czego we 
dwójkę pomknęli w stronę Quartier 
Latin. 

I w tym właśnie momencie zaczy 
na się ich niecodzienna i niezwykła 
przygoda. Jadą. Nagle jeden z nich 
= czuje, że coś mu zawadza. 
bliżej i — o dziwo! — znajduje 

piękną, dużą kasetkę. _ i 
Ich podziw wzrósł jeszcze w dwój- 
nasób, gdy zbadali zawartość ka- 
sety. Oczom ich przedstawiły się 
istne cuda: brylanty, perły, bogato 
w+ysadzane broszki, kolje itd. Na- 
wet jako laicy doszli wnet do prze- 
konania, że znaleźli skarb. Nie 
zdradzając swego zmieszania zapła- 
cili za przejażdżkę i czemprędzej — 
dzierżac mocno kasetę — opuścili 
taksówkę. Od tej chwili młodzi stu 
denci stracili spokój. O nauce nie 
bvło mowy. zapomnieli wprost o je- 
_ dzeniu, śnie i wypoczynku. Jedyna 
= mvśl, jaka ich  prześladowała, wy- 
rażała się w coraz natarczywiej po- 
wracającem pytaniu: „Co zrobić 
dalej?" RR, Z t 
! Ostatecznie po dwóch dniach po 
stanowili, że pójda do znafomeso 
| jubilera, nawet zdaje się jakiegoś 
Kalekiego krewnego jednego ze 
szczęśliwców.  Zdumiony jubiler 
zadnem okiem spoglądał na klejnoty 
leżace w kasecie. W mig je ocenii. 
Wartość prawdziwa (o tem pomy- 
dat): około 600.000 franków, zapła- 
cić chciał (to powiedział głośno)... 
60.000 franków. Studenci zastanowi- 
li się i doszli do przekonania, że le- 
piej jest klejnoty zatrzymać i prze- 
czekać czas pewien, tembardziej, iż 
wartość ich — tak rozumowali — 
musi być o wiele większa, niźli ofia 
rowana suma. Odeszli więc zabie- 
ra'ąc 


i 


| znaleziony skarb. 
| Po upływie dalszych dwóch dni 
| młodzi studenci udali się do zna- 
| nego adwokata paryskiego dr. Fran 
kla z prośba o poradę. Po przedsta- 
wieniu całej sprawy adwokat pora- 
dził im, by o fakcie znalezienia za- 
 wiadomili odpowiednie biuro i za- 
strzegli sobie należne honorarjum, 
przewidziane zresztą ustawą. Stu- 
denci poszli za poradą dr. Frankla 
i... czekali, przeglądając pilnie wszy 
stkie pisma codzienne. Aż nagle, 
zdaje sie tydzień po znalezieniu ka- 
sety, przeczytali w jednem z pism 
nastepujące ogłoszenie w rubryce: 
„Zgubiono—znaleziono. W prze- 
 jeżdzie taksówką zapomniano kase- 
te, w której znajdowały się 

różne klejnoty. 
Uczciwy znalazca zechce je zwró- 
cić za wynagrodzeniem w kwocie 
60.000 franków. Adres: „miss z Lon 
dynu, Paryż“... idt. 

Nie tatwo jednak poszła sprawa 
osiagniecia znaleźnego. Studenci bo 
wiem stanęli nagle przed nową nie- 
spodzianką. Oto co robi jubiler? 
Przeczytawszy powyższe ogłosze- 
nie i wodzac, że klejnoty 

sa dla niego stracone. 
denncinie studentów i posadza ich, 
iż weszli w posiadanie kosztowno- 
ści nielewalna droga. Sad wstrzymu- 


ie wydanie poszkodowanej jej wła- 
> . . . - 

sności i zabrania wypłacenia zna- 
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leżnego aż do ukończenia sprawv 


Obaj studenci otrzymuja 
mie. termin rozprawy 
Szcześliwcy narażeni 


wezwa- 
wyznaczony 
zostali na 


Redaktor naczelny: Franciszek Probst 


Bada 


— NZ 0 


W paryskiej taksówce. 
Klejnoty starej Angielki. 


Radość biednych studentów. 


sądem. 
o zastępstwo 


przykrość stawańia przed 
Chłopcy poprosili 
adw. dr. Frankla i jednego z naj- 
głośniejszych obrońców paryskich 
dr. Moro Giafferi. 

Wreszcie nadszedł dzień rozpra 
wy. Proces odbył się przed licznem 
audytorium złożonem przeważnie 
przez studentów emigrantów z Pol 
ski. Jawili się też zainteresowani 
tym wypadkiem jubilerzy paryscy, 
przybyła owa angielska lady cieka- 
wa wyniku sprawy. Naturalnie po 
przeprowadzonym przewodzie sądo- 
wym ferowany został wyrok uwal- 
niający, przyczem sąd uznał prawo 
obu studentów 
: Io proc. znaleźnego. 

Na tem skończyła się przygoda 
Lublinera i kolegi. W kilka dni po- 
tem otrzymali gotóweczkę i od tej 
pory chwalą parvski sąd, taksówki 
i stare... Ansielki. 
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Kieliszek wina zamiast drogiego cocktailu... 


aryż podczas kryzysu. 


Stolica świata wraca do dawnych czasów. 


Paryż w lipcu. 

Paryż, ośrodek światowy przemysłu 

luksusowego, doznaje kryzysu internacjo- 

nalizmu. Było to miasto turystów i cudzo- 

ziemców, jak się to mówi „par excellen- 

ce", miejsce radości życia i wesołej bez- 

troski. W tej atmosferze przedewszy- 
stkiem niezrównanie | 
rozkwitały kobiety. 

i dlatego dażyły tutaj ze wszystkich 

państw i krajów. Paryż bowiem był ośrod 
kiem dobrego gustu i elegancji. 


W dzisiejszych czasach, gdy państwa 
Europy różnemi zakazami i utrudnieniarri 
wznoszą pomiędzy sobą mury ochronne, 
ofiarami tych przepisów staje się przede- 
wszystkiem turystyka i przemysł luksuso- 
wy. 


Odczuwa się to w pierwszej linji w 

Paryżu, gdyż dzięki paryżankom i dla 
paryżanek stworzono owe wartości piękna 
1 elegancji, które stolicy Francii nadaja jej 
specjalne cechy. Tylko, że naród fran- 
cuski jest bardzo oszczędny. 
Przy najlżejszem wahaniu na giełdach 
światowych oszczędny naród francuski na- 
tychmiast wyciąga z nich konsekwencje: 
rzadziej chodzi do teatru, nie wydaje przy 
jęć i redukuje budżet toaletowy. 


Tak było zawsze, lecz cudzoziemcy 
zwoziłi do Paryża i wydawali tutaj 
olbrzymie sumy pieniężne. Znienacka jed- 
nak ruch międzynarodowy do Paryża zo- 
stał wstrzymany i przemysł francuski za- 
dowolić się musi własnymi oszczędnymi 
odbiorcami, 


To lubię!... 


Chcesz rozkoszy użyć, 
bądź w pomysłach szybki, 
wędkę weż do ręki 

i jazda na rybki! 


Co to za przyjemność, 
gdy wędka wyciąga, 
karasia, szczupaka, 

a nawet i pstrąga. 


Możesz wprawić w podziw 
oświadczeniem miłem: 

— Te rybki co widzisz, 
to ja je złowiłem... 


Ksżdy kiwa głową, 
zazdrości, że nie on, 
ty stajesz w pozycji 
4 la Napoleon. 


Czasem się zapuścisz, ` 
gdyś jest pełen weny, 

do miejsc gdzie pluskają 
wesołe syreny.. s 


Takie rybki lubię, 
wierzcie mi na słowo, 
jadłbym je bez przerwy 


nawet na surowo. Rom. 


OMA W DANIE WYSIAWOWON, 


sobliwy pokaz. 

Na walnem rocznem zgromadzeniu 
związku jubilerów londyńskich demon- 
strowano w obecności 150 uczestników 
najnowsze urządzenia dla zabezpieczenia 
składów jubilerskich i witryn. Przedsta- 
wiono nùpad samochodowy 'na skład jubi- 
lerski w rodzaju tych, jakie codziennie za- 
chodzą na ulicach Londynu. Zaledwie zdo 
łał włamywacz wybić okno wystawowe klu 
czem samochodowym, 

odezwała się syrena, 
której ogłuszający ryk słychać było w pro- 
mieniu kilometra. W tej samej chwili wy 
łożone w oknie kosztowności stały się dla 
włamywacza niedostrzegalnemi, z powodu 
zamglenia ich. Równocześnie eksplodowa 
ła bomba z gazem łzawiącym, wypełniając 
nim cały lokal, tuk, iż jubilerzy z uwagą 
śledzący przebieg napadu, ze łzami w o- 


Podarunik 


i dla gości 


w japońskich hotelach. 


Gościa, przybywającego do hotelu 
japońskiego uderzają przedewszystkiem 
trzy specjalności: Przy wejściu do hote- 
lu, gość zamienia ubranie swoje na Kki- 
mono hotelowe, które ma te same wzo- 
ry dla kobiet i mężczyzn, i służy równo- 
cześnie za kostium do spania, 

Gość nie otrzymuje klucza do pokoju. 
gdyż nigdzie zamków niema w drzwiach 
które się odsuwa i zasuwa. Trzecią wła- 
ściwością, to mycie. Japończyk ma zwy 
cząj kąpać się wieczorem, a rano zmy- 
wa tylko twarz i czyści zęby, co usku- 
teczmia z wielką swobodą przy umywal- 
niach, umieszczonych w korytarzach ho- 
telowych. Wspólnej śniadalni i jadalni 
hotel japoński 

nie posiada. 
ZO EAA AE ZY AP GA TTE, Fry i dy ży TJ wyw 


Ostatnią niespodzianką było zdjęcie wła 


ezach i dusząc się kaszlem, rozpierzchli się | mywacza, jakiego dokonał ukryty w oknie 


na wszystkie strony. 


Z a 


Odbito na właszej maszynie rotacyjneł 


w Łodzi przy ulicy Karoła Nr. 2 


aptrat fotograficzny. 


|Każdy gość spożywa jedzenie w swoim 
pokoju. Czas głównego posiłku przypa- 
da na godzinę 12 i 17. Zaraz po przyby- 
ciu do hotelu podaje się gościowi herbatę 
i ciasta, w dwie godziny przed posiłkiem 
głównym zjawia się u gościa sługa, z 
jadłospisem. Przed jedzeniem podaje się 
kwaszone śliwki ; 
dla pobudzenia trawienia. 

Pozatem gość otrzymać może na każde 
zawołanie herbatę w dowolnej ilości. 
Herbaty tej nie liczy się osobno. jest 
jednakże zwyczajem, że gość przy re- 
grlowaniu rachunku hotelowego dolicza 
do niego 20 do 50 procent, a nieraz na- 
wet i więcej. Nazywa się to „ochadai* i 
stanowi nie „napiwek“ lecz „naherbat- 
nik“. Niełatwą jest rzeczą dla gościa u- 
trafić właściwą taksę. Czy mu się to u- 
dało, pozna on po podarkach hotelarza, 
który przy opuszczeniu hotelu wręcza 


kilka widokówek. 


Powstrzymanie napływu. cudzozier- 
ców — zwłaszcza Amerykanów — zi 
sza Paryż do zastosowania daleko ida: 
cych zmian. Przedewszystkiem zamyka:4- 
się niektóre wielkie, pałacowe hotele, a 
inne znowu ograniczają swój personel. 
Luksusowe domy z apartameniam o czyn 
szu rocznym do 300.000 tranków stoją 
pustkami. Przebudowuje sie 1e na miesz- 
kania mniejsze. Pociąga to za sobą row- 
pież ograniczenie personelu służbowego 

amyka się też większe lokale restaura- 
cyjne, obliczone na tysiące gości i wynal- 
mujące sale i apartamenty na przyjęcia 
prywatne. 

Życie towarzyskie Paryża pomimo bs 
nie ucierpiało na tych ograniczeniach, na- 
brało jedynie cech bardziex poutnych ! 
prostych. Zamiast drogich zebrań z co 
cktailłami zaprasza się obecnie na kieli- 
szek portweinu, a zamiast kosztownych 
przyjęć  obiadowych w godzinach wie- 
czornych przyjmuje się gości zimnemi 
przekąskami i jednem tylko gorącem da- 
niem. 

Oczywiście skromniejsze przyjęcia wy 
magają także skromniejszych strojów, co 

lja się również na wielkich domach 
krawieckich Paryża. Wspaniały. przepych 
paryskiej „haute couture“ (wielkiego krá- 
wicci) z niezliczoną ilością personelu 
także ulec musi pewnym modyfikacjom. 
Sztuka przystosowania sie Francuzów 
warunków chwili jest tak wielka. że nie 
wątpliwie stworzą coś doskonałego, jak- 
kolwiek w ciaśniejszych ramach. Jedno 
jest pewne, że piękne i wytworne domy 
krawieckie nigdy 

nie ulegną zupełnej zagładzie, 
gdyż na to nie pozwoli gust paryżanek 
przyzwyczajonych do wytwornego kroju 
i wykwintnego wykończenia stroiów. 

Vłaściciele domów krawieckich nie 
martwią się zbytnio obecnym stanem rze- 
czy. Uważają, że lata od 1922—1931 r. 
stały pod znakiem parweniuszostwa, oraz, 
że uda się przywrócić francuskim salonom 
mody dawną ich wytworność. 

Również í teatry przystosowują się do 
nakazu chwili. Nietylko obniżyły się ceny 
miejsc, lecz tworzą się także fuzje róż- 
nych przedsiębiorstw _ widowiskowych. 
oszczególne zespoły aktorskie łączą się 
w stowarzyszenia, wspólnie opłacające 
wydatki na utrzymanie gmachów, poda- 
tki, komorne í t. d. 
| Ktoś z starych paryżan wyraził zda- 
nie* „„Chwała Bogu, że wracamy da- 
wnych czasów przedwojennego Paryża 
miłych spacerów po bulwarach. Może 
wskrzeszony zostanie dawny, oryginalny, 
dowcipny, tak „paryski“ Paryż”. j 


Podsłuchane, 
CICHA SZTUKA. 

„Niech mi pan napisze taką prawdziwą, 
z życia wziętą sztukę, prosi mnie dyrektor 
pewnego teatru: „Żadnych problemów, 
żadnych tricków scenicznych, Poprostu 
sztuka z cichego, codziennego życia rodzin- 
nego...“ .. 

p co pan rozumie przez „życie rodzin 
ne 

„No, ojciec przemyca alkohol, matka 
hula, starszy syn pracuje u Al Caponea, 
młodszy zginął, córxę deportowano *,.. 


"NIC NOWEGO. w 

— Czy jest coś nowego w dziennikach? 
— pyta żona męża zaczytanego w lokalnym 
kurjerze. ~- 

Małżonek streszcza: 

„Pociąg przejechał Wito z sześciome 
osobami, wszyscy zabici. — Spisek „bia: 
łych* w Rosji sowieckiej podminował 
Kreml! — Miljarder N. się zastrzelił, — 
Więźniowie w Tombs rozbroili straż i pod» 
palili więzienie, — W Chinach zginęło 
20.000 ludzi, — W Południowej Ameryce 
wybuchło osiem wulkanów, a trzęsienie zie. 
mi nastąpiło w.. 

— Więc nic nowego — opiajuje żona, 


W przejeździe... 


Kierowca: — Gdzie tu jest bliske «sko 


mu upominki. nieraz wprawdzie tylko| ła jazdy, gdyż zapomniałem 
trzymuje auto! 


jak się za 


Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypułkowekt 
Za redakcie odpowiada: Romam Furmański 


